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tg,F 1 frankowane. DZIENNIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznauiu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Auatryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. ló . gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwiijcaryi i Bćlgii 4 tal., w Turcyi 28 frM w Ame­

ryce 6 tal. 7‘/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w pkspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryaek. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza, 
k Rękopisma
" nadsyłane Rodakcyi nie zwracają się i uiszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — w.e Lwowie F. U. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon'No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na cala Francyą Jacques Zébaume w Paryżu, rue de Trévise Nr. 30. i pp. Havas, 
Lafitte, B u liier & Comp. Place de la Bourse No. 8. - W Hamburgu, Frankfurcie nad Alenem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Hassen stein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Alossa, Gr. Friedrichstrasse 60. A. R e te m ey e r, H.
¿.lbrecht Taubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expsdition. „Invalidendank“ Bebrenstr. 24 i Haack et Rabebl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Coinp.  

W Frankfurcie nad Alenem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Alosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

Z powodu Świąt uroczystych 
pzieuiiik w poniedziałek nic 
«yjdzie.

POZNAŃ, 12 kwietnia.

Gdybyśmy przyjęcie, jakie spotkało przedwczoraj 
putacyą miasta Lwowa w czasie posłuchania u ce- 

isarza austryackiego, uważali za miarę usposobienia, 
la żyw’^ w 8^eracb najwyższych dla polskiéj pro-
„0(i wincji, w takim razie dojśćbyśmy musicli do bardzo 

pocieszających rezultatów i przekonali się, iż stron, cen- 
1“ tralistyczne nie zdołało jeszcze zdyskredytować u dwo- 

to o tyle Polaków, jakby tego pragnęło. Cesarz, jak 
nora donoszą, przyjął deputacyą przybyłą pod przewo- 

ly- dnictwem doktora ¿ziemiałkowskiego nader ła- 
ąCy sławie,' rozmawiał czas dłuższy z pojedynczymi jój 

członkami, a gdy się miała oddalić, wezwał wielki 
ąCy mistrz- p. Ziemiałkowskiego na prywatne posłuchanie 
ola. do cesarza, które trwało przeszło pół godziny. Również 
nią a cesarzowej znalazła deputacya jak najłaskawsze przy- 
r 50 jęcie. Cesarzowa w rozmowie wyraziła ubolewanie, iż 
.13) dotąd zbieg różnych okoliczności nie pozwolił jój po­

znać osobiście Galicyi, uczyni to jednak, skoro będzie 
sposobność ku temu. — O czóm cesarz rozmawiał z 
p, Ziemiałkowskim — dotąd jest tajemnicą, w ża- 

— Inym jednakże razie nie należy się łudzić, aby ‘rezul­
tatem tój audyencyi miała być nominacya burmistrza 

t howskiego ministrem bez teki. Niektóre dzienniki wied. 
; poświeciły p. Ziemiałkowskiemu wstępne artykuły, w 
I których przestrzegają rząd, aby zamianowaniem p. Z. 

ministrem nie zakłócił zgody w łonie ministerstwa. —

hPan Ziemiałkowski powrócił już do Lwowa a odjazd 
ego z Wiednia położy niezawodnie kres obiegającym 
»głoskom.

Nowiny z Francyi są dziś bardzo szczupłe i ogra­
ła niczają się jedynie na stwierdzeniu owego radośnego u- 
" sposobienia, jakie wywołały w pałacu Elizejskim zape­

łnienia przybyłego z Berlina posła francuzkiego 
111 f’,n.a Gontaut-Biron, zapewnienia o przyjaznóm uspo 

»bieniu rządu niemieckiego dla pana Thiersa i ieg<

obawy są nie uzasadnione. — Li ber ta donosi, że 
Papież zamierza zwołać po świętach konsystorz, na 
którym zanominuje kilkunastu kardynałów. Między 
innymi mają otrzymać kardynalskie kapelusze arcybi­
skupi: lir. Ledócho weki, Mermillod, Lacbat, Gui- 
bert, Freppel, Menning, Kettler.

* W dalszym ciągu podpisali akeye na szkołę 
R ólniczo-przemy słowa. ’

PP. L. K. 10, Alfons Sierakowski 6, dr. Antoni 
Donimirski 4, Władysławowa lir. Kwileeka 3, E. Par­
czewski, L. Śląski i Ant. Kalkstein po 2, J. K. A. J. 
Hyacynt Jackowski, Teofil Różycki, Włodzimierz 
Pio ttu ch, Tad e u s z Radoński, Ign. Łyskowski, Fr. 
Kobyliński, Kazimierz Śląski, Karól Rudloff z Lu­
beki po jednój. Razem z dawniój podpisanemi 157 akcyi.

Ośwlata domowa.

Gazeta Toruńska wystąpiła przed kilku 
dniami z szeregiem artykułów w sprawie, któ­
rej wielką wagę i doniosłość uznając, sami głos 
zabrać uważamy za rzecz publicystycznego obo­
wiązku. — Początek tego uczyniliśmy przez za­
mieszczenie w numerze wczorajszym pisma na­
szego listu korespondentki do Gazety Toruń­
skiej z Kaszub. Tak korespondeneya pornie- 
niona jak trzy artykuły Gazety Toruńskiej 
pod tytułemDwór a chata, Co potrzebne 
a co konieczne, Kilka rad Polkom, zbie­
gają się razem do wspólnego rezultatu, by \yy- 
kazać natarczywą konieczność interweneyi dwo­
ru w sprawie oświaty ludowej, następnie, by w 
szczególności wykazać obowiązek niewiast i dzie­
wic polskich zajęcia się oświatą ludową. — Wa­
żna to, powtarzamy,ądu niemieckiego dla pana 'Thiersa i j^o żna to, powtarzamy, mnawa a «»zecie i o- 

plityki. Natomiast zasługują na uwagę telegramy z run sklej należy się uznanie, iż ją podniosła z
Hiszpanii. Karliści zasmakowawszy w łatwych zwy- 
ńeztwach, jakie odnieść im się udało dzięki zdradzie 

*5 i niedołężności oficerów wojska republikańskiego w Ri-
ony
po-
tko-

poll i Bergi, postanowili zająć fortecę Puycerdę leżącą 
z prowincyi Geronie u podnoża Pireneów. W tym 
celu wyruszyli dnia 10 b. m. w sile 2000 ludzi pod 

Św. ,’odzą Saballesa „hrabiego Bergi“ i uderzyli na miasto 
b'e‘ ł słabą tylko zaopatrzone załogę.
>t. i Załoga ta jednakże wsparta współudziałem mie­

szkańców tak silny stawiła opór, że Karlistom nie po- 
-zostało nic innego, jak cofnąć się, pozostawiając na 
Ipolu walki 300 rannych i zabitych. Między ciężko 
kannymi ma się znajdować ks. Henryk, syn poległego

5. 'y pojedynku z ks. Montpensier, infanta don Henryka, 
ży- Zwycięztwo to podniesie zapewne wielce duclia w lu- 

IQ. dnośęi Gerony, która nie mało dotąd ucierpiała od
plagi karlistowskiój

Zdro wie Ojca św. znaczne ku lepszemu czyni po- 
a s!iPy; telegramy donoszą przynajmniój że wszelkie

NIEPODOBNI.
POWIEŚĆ

PRZEZ

Wołodego Shihę.

'Ckg dalszy. Zobacz nr. 55, 56, 57, 58, 61, G3, 65, 66, 67, 
b8> 70, 71, 72, 73, 74, 75, 79, 80, 81, 83, 84 i 85.)

XIII.
świst lokomotywy, obwieszczający nadejście tyle 

i82 Śni°nego pociągu wydał się "Władysławowi mil- 
- Poc' wszelkie pienia słowicze, że objąwszy ten
zobiednćm tylko spojrzeniem raczej odgadł niśli 

■ że ,aCzył> w którym wagonie znajdowała się oczekiwana, 
cja In. Pobiegł i złożył jój już ukłon, nim jeszcze po- 

S1^ .zatrzymał, że i jój serduszko niespokojnóm a 
Hw;e*ni biciem dawało jój uczuć, iż za chwilę zobaczy 
iet>o jWpSnach dziewiczych oddawna marzone nowości: 

i i j ,D’Z> o tem wszystkióm zdaje się, że zbytecz- 
Dnt»; ,• .°by mówić nawykłym do przebiegania kartek 

u?- * .Romansów czytelniczkom.)
¡opisów lnn^my zatóm, zwalniając się od poetycznych 
się “a których już tyle piór lepszych od naszego 
Pospiej ’ dodać zwyczajną prozą, że pomimo tego 
chip ¡w'11’ P?mimo jak zwykle bardzo wielkiego ru- 

Pktforml? zaraz po przyjściu pociągu objawił na 
j fiieodst 6’ ” 'adysław nie zgubił w natłoku i zamęcie 

Gii^t?6^0 sweo° towarzysza.
nie w s aw był prZy n;m c;^gie j z nim się posuwał 

lWzględJrZi zajac> ,ani zostając w tyle. Dał w tym 
stósowatp dowód wielkiej uwagi oraz umiejętności za- 
?aPsWne1Ei S1^ ^0 kogoś, tej umiejętności, której dotąd 
iego życiu &™z° nieliczne przykłady znalazłyby się w

Iderwsze
powitanie się Zosi z Władysławem mia-

jeszcze w tej sprawie zaledwie w stadyum pro­
pagandy; sferę jej przeskakiwać od razu 
i zapuszczać się w szczegóły specyalności 
organicznych w tej chwili zawcześnie. — Na­
tomiast uważamy, że nie tylko publicystyka, ale 
wszy cy ludzie dobrej woli, wszyscy interesu­
jący się powodzeniem sprawy narodowej mają 
wyraźny obowiązek spopularyzowania tej myśli, 
zaszczepienia jej jako wyraźnej potrzeby mo- 
ralno-narodowej w ogólne poczucie, zwalczenia 
przesądów i objawów lenistwa, jakie się najnie- 
wątpliwiej i na tern zaznaczą polu. — Poloże-

zapomnienia, w jakiem się po próbie podjętej 
r. 1861 i 1862 nie bez błogich skutków w Kró­
lestwie Polskiem, próbie przerwanej krwawemi 
wypadkami a trwającej niestety zbyt krótko, 
by trwałe pozostawić następstwa, — przez 
dziewięć lat przeszło pogrzebaną znalazła. Je­
dyną, nie z winy Gazety Toruńskiej lecz 
z winy usposobień a ogólnego, ujemną stro­
ną pomysłu pozostanie, powiedzielibyśmy, jej 
projekt organiczny. Gazeta Toruńska po- 
daje już plan nauk, rozkłada go na godziny, 
przeznacza owej domowej oświacie kursa trzy 
czy czteroletnie. Otóż, według naszej zna­
jomości społeczeństwa naszego, nie jesteśmy je­
szcze tak daleko i nie znajdujemy się jeszcze 
w tem stadyum. Według nas znajdujemy się

łoby zapewne całkiem odmienny charakter, gdyby nie 
ten anioł stróż niespodziany, którego śliczna Sandomie- 
rzanka tuż przy wybrańcu swych marzeń ujrzała.

Ledwie Władysław zdążył małą jój rączkę uści­
snąć i ucałować, ledwie pan Ignacy miał czas przywi­
tać się z młodym człowiekiem, który tak głęboko zaj­
rzał do serca jego jedynaczki, że go na stare lata i w 
czas najdroższy dla gospodarstwa ze spokojnego domo­
wego zacisza aż na drugi koniec świata wywiozła, — 
już Gustaw nie pozwalający zapomnieć o sobie, trącił 
bohatera naszego w ramię i szepnął mu półgłosem do 
ucha:

— Przedstaw mnie państwu.
Rad nie rad Wrzeski musiał wolę jego wykonać.
Zosi nie bardzo się podobało to przyprowadzenie 

na kolej jakiegoś obcego świadka pierwszego ich spo­
tkania. Wołałaby i spodziewała się, że Władysław 
przyjdzie sam, zawiodła się a wszelki zawód rozdrażnia.

Instynktem kobiecym odgadła, że najlepiój Wła­
dysława za takie znalezienie się ukarze, okazując się 
nieco więcej niż konieczność wymagała grzeczną dla 
nowo przybyłego i bardziój się zajmując tym obcym, 
niepotrzebnym gościem, niż przewodnikiem, którego 
sobie listem jeszcze z kraju zamówiła.

— Pan Morowski, — powtórzyła jego nazwisko, 
— zdaje mi się, że gdzieś słyszałam.. .

— Być może, pani, — podchwycił szybko Gustaw 
wątek zawiązującej się rozmowy, — moi rodzice są­
siadowali z bliskimi krewnymi państwa w Postrzałach... 
tam miałem przyjemność widywać dosyć często pana 
Bliskiego i zapamiętałem go tak dobrze, że teraz po­
znałem od razu. . . Co do pani, to także jesteśmy zna­
jomi. . . ale przed siedmiu laty. . . to taka starożytna 
przeszłość dla osób w wieku pani. ..

Zosia szukała w główce przedsiedmioletnich wspo­
mnień, ale napróżno. To które przywoływał Gustaw 
przepadło bezpowrotnie w rzece niepamięci, czemu zre­
sztą trudno się dziwić, bo w owóm dosyć częstóm nie­
gdyś widywaniu się, o któróm mówił, było cokolwiek 
rozmyślnej przesady.

Po takim wstępie dalsza znajomość poszła już ła­
two. Podróżni przybywający po raz pierwszy w życiu

dki, wszystkie drogi do Rzymu prowadzą, lecz 
to pewna, że oświata ludowa, podjęta szcze­
rze i na seryo, a nie jako popularna dekla- 
macya, ani jako środek odpokutowania tańców 
i gier hazardowych w r. 1872, rozwiązuje w 
większej połowie problemat naszego narodo­
wego istnienia nawet w położeniu takiem jak 
obecne.

Stowarzyszenia ofieyalne, organizacye, jak 
n. p. Towarzystwo oświaty ludowej, nie jednej 
potrzebie zadosyć uczynić mogą na tem polu, nie 
są w stanie przecież zrobić nigdy tego, co zdzia-

nie żywiołu naszego pod panowaniem pruskiem łać jedynie może poczucie moralnego obowiąz- 
-i z: ------ ■. — - •- ku, przenptające jak niedostrzegalny płyn che­

miczny wszelkie społeczeństwa warstwy. Jak u- 
czuć narodowego patryotyzmu, jak uczuć reli­
gijnych, jak objawów ich codziennych i prakty­
cznych nie można robić dziełem żadnych stowa­
rzyszeń i przedsięwzięć, jak niem nie można bu­
dzić poczucia matki i ojca dających własnemu 
dziecku wychowanie i światło, tak pragnęliby­
śmy i tak koniecznem jest, jeśli byt narodowy 
nasz tutaj nie ma upaść, aby poczucie obowią­
zku darzenia światłem rodzimem ludu ze stro­
ny sfer wyższych przeszło w krew i soki nasze­
go społeczeństwa, stało się wyższem nad wszel­
kie organizacye, nad potrzebę wszelkich kazań, 
upominań i stowarzyszeń. — Komuż zaś, jeśli 
ów obowiązek spada na dwór obywatela wiej­
skiego, dostaje się w sposób naturalniejszy speł­
nienie owego zaszczytnego obowiązku, jeśli nie 
kobiecie, jeśli nie dziewicy polskiej? — Mówią 
i piszą dzisiaj tyle o prawach i stanowisku ko­
biet, o potrzebie ich emancypacyi i o ich usa- 
mowolnieniu. U nas, w naszym dziale dawnej 
Polski pod berłem pruskiem mają zaiste piękną 
sposobność zdobycia sobie rycerskich ostróg na 
otwierającem się im polu oświaty ludowej. Nie-
mysł zacnej korespondentki (jaz r
skiej, niechaj zastanowią się, czyby niegodnem 
ich stanowiska społecznego, ich wykształcenia 
naukowego, ich poczucia moralnego zadaniem 
było poświęcić jednej łub drugiej godziny dzien­
nie naucć syna i córki-chłopskiej chaty, by tym 
sposobem ocalić ich narodową duszę od trujące- 
go powiewu zewnętrznych a obcych wpływów.

Nie lubiąc prawić nikomu niezasłużonych 
komplementów, powiemy wprawdzie z całą szcze­
rością i otwartością, że, jak wszystko w społe­
czeństwie naszein, tak i owa typowa kobieta 
polska zmalała i spadła z zajmowanych dotąd 
wyżyn i nie jest już owym synonimem Spartan- 
ki, namaszczającej męża czy syna na bój czy mę­
czeństwo. Z kobietą polską mają się dzisiaj 
czasy jak z owym kosynierem z pod Racła-

jest w obecnej chwili zagrożone, jak niem nie 
było nigdy dotąd, jak niem nie było nigdy pod 
panowaniem rosyjskiem, jak niem nie było mia­
nowicie w latach 1861 i 1862, kiedy dwory, 
kiedy zwłaszcza kobiety polskie poczuty się do 
obowiązku zakładania prywatnych szkółek wiej­
skich i pouczania ludu. Dzisiaj w dziale pol­
skim pod panowaniem pruskiem znajduje się 
szkoła publiczna zamkniętą najzupełniej przed do­
broczynną i niezbędną w dziele prawdziwej oświa­
ty działalnością światła naród 'Wego. Przyzna­
nym głośno i publicznie celem szkoły ludowej 
nie j-st itrzewienie i pielęgnowanie lecz tępie­
nie i wyplenienie języka domowego ogniska i 
rodzinnego gniazda. Pr ystań, do której nauka 
elementarna dąży» jest dokładna znajomość ję­
zyka niemieckiego, zapomnienie mowy ojczystej, 
pożegnanie się z własną tradycyą narodową, 
rozbrat z wszelkiemi rodzinnemi właściwościami. 
Są okolice, jak n. p. okręg departamentu re- 
gencyi Koźlińskiej, gdzie nawet osobny7 elemen­
tarz polski jest przedmiotem zakazanym w szko­
le. Kapłan nasz usunięty od nadzoru szkolne­
go, dziecku wiejskiemu grozi, zwłaszcza, jeśli
dadaxpy »^^.neis-zveh. latach nieuniknione wra- zemo'oiuzby wojsKOwej, asnssya muitiiiio muu 
nacisku obcego żywiołu, jeśli mu się ze strony 
sfer wyższych nie przyjdzie w pomoc. Jest to 
przedmiot nie potrzebujący szerokich dowodów 
i wywodów; rzecz jasna jak słońce. Korzeń i 
pień istnienia narodowego naszego zagrożony 
przez zniemczenie ludowej szkoły; zapytajmy 
siebie samych, co się w razie zniszczenia owej 
podstawy naszego bytu stanie i stać jedynie 
może z jego spoczywającym na niej wierzchem 
społecznym? Miejmyż; nareszcie świadomość 
grożącego niebezpieczeństwa, miejmyż dalej, je­
śli zasługujemy, o czem wątpił Napoleon, być 
narodem, jeśli mamy istotną żywotność a chce- 
my mieć prawo życia w gronie rodziny naro­
dów europejskich, jeśli dbamy o przyszłość, pra­
wdziwą i niekłamaną wolę zbiorowego ratowa­
nia się od zguby. Różne są na tem polu śro-

wskazówek, że dwóch ciceronów nie było im zanadto, 
lub też jeżeli który był zbytecznym, to chyba Włady­
sław, bo Gustaw oczarował ich prawdziwie znajomością 
miasta i ludzi, zręcznością i szybkością w załatwianiu 
wszystkiego co było do załatwienia.

Odbiór rzeczy, odjazd z kolei, najem mieszkania, 
wszystko to było dziełem jednój chwili.

Korzystając z szczęśliwej intencyi, bo sobie tego 
wcale naprzód nie obmyślił, gdy już siedzieli w remi­
zie, krzyknął na woźnicę:

— Hotel Ravelin, place du Havre!...
Od dworca kolei północnćj, jak na Paryż, nie jest 

to tak wielka odległość, zawsze jednak jechać potrzeba 
przez kwadrans przeszło.

Przez ten czas Gustaw prowadził z panem Igna­
cym i z Zosią ożywioną, zajmującą rozmowę.

Władysław, który widząc się na wszystkich pun­
ktach pobitym przez niebezpiecznego» jak się poka­
zało, kolegę, chcifił już gdy wsiadali do powozu 
z dworca kolei pożegnać się z Bliskimi i odejść ze ści- 
śniętem sercem, lecz przez Zosię, którój się go żal zro­
biło, został zaproszony, żeby wsiadł razem, siedział mil­
czący i zadumany w kącie, nie przeklinając losu, że 
mu na kark zrzucił Gustawa, lecz dziękując mu raczej, 
że wczesną przestrogą zwrócił jego uwagę .na przepaść 
jaka między nim biedakiem, a bogatą dziedziczką się 
znajduje, że mu przypomniał, iż trzeba wybić sobie z 
głowy piękne ale niepraktyczne marzenia.

Czytelnik się domyśli z jakiem zdziwieniem sza-4 
nowny pan Ravelin, właściciel prześlicznego hotelu na 
place du Hńvre, ujrzał w swoich progacli tak nagle 
znikłego barona. Zdziwienie to było tak wielkie, że 
pomimo nawyknienia do trzymania języka na wodzy, 
nie mógł go na razie utaić.

— Co ja widzę? — zawołał, — pan baron !. . . 
prędzejbym się nie wiem czego spodziewał niż ujrzeć 
pana barona. . .

— Tak prędko, — zakończył za niego Gustaw, — 
wiem, wiem, dobry panie Ravelin, — dodał klepiąc go 
poufale po ramieniu, — wszak moje mieszkanie wolne? 

Jest do usług pana barona, chociaż wyznaję... 
Nie jestem sędzią śledczym, żebyś_ pan prze-L »ł U» j- UuiG/ilil MV TV A i J j ( - i • i “ . v , y • T"> i*

do obcego miasta, a zwłaszcza do tej stolicy, względem ; demną robił wyznanie, kochany panie Ravelin, 
Lii./: ........V   ;QOł łrriizr. nm-rnlnAvn. na ka- nrzerwał mu Gustaw. —• masz nan ładny apartanktórej cała reszta Europy jest tylko prowincyą, na ka 
żdym kroku potrzebują tyle pomocy, tyle usług, tyle

przerwał mu Gustaw, —• masz pan ładny apartament 
dla państwa ? ...

— Jest pierwsze piętro. . . trzy pokoje. . .
— Aż nadto, — wtrącił pan Ignacy.
— A więc instalujemy państwa zaraz. . .
W kwadrans potóm byli już umieszczeni i sami, 

bo Gustaw rozporządziwszy wszystko co do ich wy­
gody było potrzebnóm, uznał, że nie wypada przeszka­
dzać spoczynkowi po podróży i wyprowadził z sobą 
milczącego i pomięszanego aż do niezgrabności Wła­
dysława.

Spodziewał się, że zaraz na schodach Wrzeski za- 
cznie mu robić wyrzuty, ale Władysław milczał. Po­
stanowił zatśm sam zacząć.

— Spodziewam się, że mi za złe nie weźmiesz 
Władysławie, żem cię wyręczył w przyjęciu i rozgo­
szczeniu twoich znajomych,“którzy są po części i mo­
imi. . . sam nie dałbyś sobie rady... zrobiłem ci przy­
jacielską przysługę.

— Dziękuję ci, — odpowiedział sucho Władysław.
— Nie dziękuj, bo ja właśnie miałem zamiar wy­

wdzięczyć ci się tą przysługą.
— Ty? . . mnie? . . za co? . .
— Za gościnność . . . jak widzisz, wracam do mo­

jego apartamentu u dobrego pana Ravelin. . .
— Jakto? . . bez pieniędzy? . .
— Dziś nie mam, jutro będę miał ... ja sobie 

zawsze daję radę... nie troszcz się o mnie ... a przyjdź 
jutro odwiedzić swoich znajomych.. .

— Wieczorem chyba... w dzień, jak wiesz. ..
— No, no . . . powiem im o tem ... do widze­

nia . .. muszę się jeszcze z Ravelinem rozmówić.
Władysław odszedł i podobno, nigdy jeszcze takićj 

smutnej drogi na przedmieście Passy nie zrobił.
—• Stało się, jak się musiałó stać, — myślał idąc, 

— nawet jutro do nich nie przyjdę ... po co drażnić 
nadzieją życia serce na śmierć skazane? . . Byłem im 
potrzebny jako przewodnik .. . znaleźli lepszego .. . 
byłbym zbytecznym. . .

Pan Ravelin z niewysłowioną ciekawością ocze­
kiwał zejścia Gustawa i, gdyby baron postanowił tego 
dnia nie wychodzić na miasto, byłby może do rana nie 
śpiąc przeczekał.

Gdy Morowski zeszedł, właściciel hotelu przystą­
pił do niego pierwszy i zaczął widocznie jakoś naprzód 
ułożony frazes:

— Panie baronie 1..



wic i ułanem z pod Stoczka. Widzimy go czę­
sto na ścianach, rzadko w rzeczywistości w sta­
rzejących się i wymierających powoli typach. 
Również i ie widzimy już ani Małgorzat z ^ię- 
bocina, ani Chrzanowskich, ani Drużbackich, ani 
nawet nowszych typów matek Polek, uczących 
synów cierpieć za kraj, ani narzeczonych jak Zo­
sia, przypinających kokardy narodowe do mun­
durów wybierających się na bój Tadeuszów. 
Dzisiaj widzimy częściej niestety matki, dające 
synom praktyczne recepty raczej szukania sobie 
posażnych dziedziczek i sklecenia wygodnego 
gniazdka, aniżeli uczące po Mickiewiczowsku, 
„jak zalegać rohoże i nie blednąc przed obuchem 
kata;“ dzisiaj widzimy raczej piękne narzeczone 
dopytujące się o gustowne ekwipaże i prezenta 
ślubne, aniżeli o tytuły narzeczonych w usługach 
sprawy narodowej; dziewice uśmiechające się 
wdzięczniej do bogatych jeszcze a dobrze uro­
dzonych bohaterów zielonego stolika, aniżeli 
bohaterów i waleczników zielonego p o 1 a. Jeśli 
tak jest jednakże, a tak być nie powinno, bo bój, 
jakkolwiek w innej formie, nieustannie się toczy, 
i jeśli rehabilitacya jest potrzebna mężczyźnie pol- 
skieu u, jest nie mniej potrzebna kobiecie pol­
skiej. Trzeba, by dzisiejszy Polak wyrósł znów 
do godności imienia polskiego, które go szczyci­
ło wskroś całej Europy, jak długa i szeroka; 
trzeba, aby kobieta polska wróciła znów na
swój tradycyjny, typowy i pełen przysłości pie­
destał. — Czyż nań wnijdzie piękniej, zaszęzy- 
tniej i zasłużeniej, jak po szczeblach nauki na­
rodowej udzielanej dobroczynnie ludowi nasze­
mu wiejskiemu? Otóż zadanie, otóż pole działa­
nia i zaszczytów dla niewiasty, dla dziewicy pol­
skiej !

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcy regencyjnemu Lorenz w Szczecinie 

nadać order orła czerwonego trzeciej klasy na pętlicy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Prowincyi, 9 kwietnia.

(0 bankach naszych.)
(Z) Korespondent wasz toruński (nr. 61 Dzienni 

ka) pyta się dla czego banki nasze polskie nie wyrobiły 
dotychczas ludzi fachowych, zdolnych kierowników in- 
stytucyi handlowych? Następnie w nr. 71 Dzienni­
ka umieszczoną została korespondencya z Miasta która 
stara się dać odpowiedź na powyższe pytanie, lecz 
przyznać się muszę, że odpowiedź ta pomimo jej źró­
dła niby fachowego, wcale mi się nie wydaje jasną. 
Nie jestem wprawdzie fachowym a korespondent wasz 
tylko od takich odpowiedzi się spodziewa, pozwolcie 
jednak i niekompetentnemu, aby w sprawie tej zdanie 
swe wypowiedział, być może, że je za trafniejsze uzna-

Otóż według mnie nie wyrobiły dotychczas banki 
nasze zdolnych ludzi fachowych, bo młodzież w ban 
kaeh naszych nie znajduje szkoły; w kierowniach in 
stytucyi nie mamy po większćj części ludzi fachowych 
Firmowi naszych banków, obywatele zacni i około do­
bra publicznego zasłużeni, nie są fachowo wykształce­
ni a przecież gałąź ta wymaga specyalnych studyów 
tak teoretycznych jak i praktycznych. Tymczasem 
pomiędzy nimi bardzo mała liczba przypada na tych 
którzy podobne studya odbyli. W tóm leży główna 
przyczyna. Skoro ta przyczyna będzie usuniętą, w ta­
kim razie banki nasze obok usług kredytowych jakie 
oddają naszemu społeczeństwu, staną się prawdziwą 
szkołą praktyczną dla młodych ludzi w zawodzie ban­
kierskim i handlowym. Wtenczas też będziemy mieli 
dostateczną liczbę ludzi fachowych i nie będzie potrze- 
ka uciekać się do praw starszeństwa czy prostego na­
stępstwa, na mocy którego a nie wiadomości facho­

Gustaw nie dał mu przyjść do głosu i rzeki to­
nem dość ostrćj reprymendy:

—‘ Mój kochany panie Ravelin, jeżeli chcesz mie­
wać u siebie porządnych gości, oducz się dziwić, bo 
do tego nie masz talentu.

— Przepraszam najmocnićj pana barona ... ale ... 
tak nagły wyjazd pana wicehrabiego i pański... i ten ... 
jakby to nazwać.., aha! brak zaufania, jakiście mi 
panowie okazywali obadwaj. . .

— Pamiętam . . . cóż dalćj ?..
— Otóż to wszystko nasunęło mi myśli, które 

mnie mogły zaprowadzić bardzo daleko. . .
—- Do rzeczy .. . mów pan otwarcie, dokąd te 

myśli pana zaprowadziły ’ . .
Ravelinowi plątał się język coraz bardziej.
— Byłem, — rzekł nieśmiało, — u komisarza po- 

licyi ... i zameldowałem.
Oczy Gustawa błysnęły płomieniem gniewu, twarz 

jego przybrała wyraz surowy, odegrał doskonale jeden z 
tych czysto - pańskich wybuchów, które, gdyby były 
przyjmowane na równi z dokumentami i dyplomami, 
mogłyby mu w niejednej heroldyi wyrobić .potwier­
dzenie tytułu barona.

— Dosyć, — przerwał stanowczo, — nie chcę 
wiedzieć, gdzieś pan był i coś pan meldował, ale masz 
pan iść w to samo miejsce i odmeldować wszystko, do­
dając, jeżeliś pan łaskaw, jaki frazes usprawiedliwiają­
cy pana, naprzykład . . . moi, Ravelin, je n’étais 
qu’un sot...

— Panie baronie, chętnie wszystko naprawię.. — 
starając go się przejednać zaczął gospodarz...

Gniew barona jeszcze nie odchłódł.
— A! to tak!.. ja pana proteguję, rekomenduję, 

zalecam, a pan za lada niedorzecznym domysłem bie­
gniesz mnie skarżyć do komisarza policyi ... ja do 
pana zwożę mojego przyszłego teścia, hrabiego Blizkie- 
go, moją przyszłą żonę a jego córkę, milionowych lu­
dzi, a pan mnie chcesz narażać, żebym dla tego, iż. mi 
się podobało wyjechać na kilka dni z Paryża bez opo­
wiadania się komukolwiek, był pociągany do policyi i 
tłumaczył się jćj, gdzie byłem. Pięknie się pan spra­
wujesz, panie Ravelin, warto pana innym zalecić, pa­
nie Ravelin. .. A czy pan wiesz, panie Ravelin, że 
na końcu pańskiego długiego języka wisiał tą rażą ho­
nor dwóch uczciwych panien i żony jednego z wyż-

wych jak właściwie być powinno, jeden po drugim 
zajmuje miejsce, nie posiadając do tego odpowiednich 
kwalifikacyi. Zgoła i tu jak na każdem innśm polu, 
trzeba się odpowiednio przygotować, wykształcić teo­
retycznie i praktycznie, bo tylko naczelnik fachowo 
wykształcony, pokieruje dobrze młodzieżą pod. nim pra­
cującą i liczba tćj coraz więcej wzrastać będzie, tak że 
rrzestaniemy skarżyć się na brak ludzi. Ale, powta­
rzamy, trzeba się uczyć bo upłynął wiek złoty.

Wicdeń, 9 kwietnia.
(P. Ziemiałkowski. — Delegacye węgierskie i budżet minister­
stwa wojny. — Jenerał Piret i honwedzi. — Plany fortyfika­

cyjne. — Ostatnia mowa p. Schmorlinga.)
Pogłoski brukowe, jakie rozsiewano przed kilku 

dniami we Lwowie o zamierzonćj nominacyi burmistrza 
.wowskiego dr. ^iemiałkowskiego ministrem dla 
Galicyi przeniosły s:ę do tutejszych dzienników i obu­
dziły najrozmaitsze domysły. Nie wchodząc o ile po­
dobnego rodzaju pogłoski zasługują na wiarę i. uprze­
dzając z góry, że podobna nominacya w dzisiejszym 
stanie rzeczy zdaje się nam niemożliwą a prawdopodo­
bną dopiero po zamknięciu Rady państwa, mimowoli 
upatrywać musimy w artykułach wypowiedzianych z 
tego powodu chęć zawiązania na nowo nici ugodowych 
z 'polską delegacyą. Jak na teraz przyjazd p. Ziemiał- 
kowskiego nie ma nic wspólnego z wielką polityką, a 
zostaje jedynie w związku z bliskiemi zaślubinami arcy- 
księżniczki Gizeli, której- deputacya miasta Lwowa z 
dr. Ziemiałkowskim na czele złoży swe życzenia i po­
prosi o przyjęcie protektoratu nad fundacyą ustano­
wioną z tego powodu przez stolicę Galicyi.

W świecie parlamentarnym cisza już najzupełniej­
sza. Ostatnie odroczyły się wczoraj delegacye węgier­
skie. Na najbliższem t. j. 17 b. m. posiedzeniu tychże 
delegacyi wziętym zostanie pod obrady budżet wojsko­
wy. Sprawozdanie wydziału wojskowego przedłożone 
wczoraj pełnćj delegacyi domaga się wykreślenia nie­
mal pięciu milionów guldenów. Przedewszystkiem 
skiereszowali Madziarzy budżet marynarki, wykreślili 
tutaj bowiem przy wydatkach zwyczajnych 190,150 gul. 
w nadzwyczajnych zaś 2,458,000 guld. Bezwzględne 
w tćj mierze postępowanie delegacyi węgierskiej wy­
wołało w prasie tutejszćj ogromną burzę, upatruje ona 
bowiem w takowćm nie tyle chęć rozbrojenia Austryi, 
bo na to większość prasy wiedeńskiej chętnieby się pisała, 
ile systematyczne dążenie do zupełnego podziału armii 
i monarchii. Ostatnie zajścia z jenerałem Pi ret przydzie­
lonym do boku arcyksięcia Józefa głównodowodzącego ar­
mią honwedów nowym są dowodem o ile Węgrom dziś 
zależy na wyemancypowaniu swój armii od owego wpły­
wu jaki dotąd na nią z Wiednia wywierano, boć je­
nerał Piret przydzielony z ramienia ministra wojny do 
boku najwyższej komendantury honwedów był niejako 
komisarzem rządu wspólnego i jako taki bardzo wpły­
wową osobistością. Usunąć go — pragnęli dawno już 
Madziarzy i czekali tylko sposobnćj ku temu chwili. 
Szczegóły zajścia między jen. Piret a ministrem lion- 
wedów p. Szende, które zniewoliły pierwszego do 
ustąpienia dotąd nieznane a wiadomem nam tylko, że 
jenerał Piret przesłał wczoraj na ręce cesarza swą dy 
misyą i że takowa została przyjętą.

Usunięcie jenerała, który należąc do wspólnćj 
armii był faktycznie właściwym dowódzcą honwedów 
(bo arcyksiąże Józef jest nim tylko nominalnie) przer­
wało jedną z tych nici jaka łączyła narodową 
armią węgierską z państwem. Tym sposobem wyzwo­
lenie się Węgrów z pod wpływu wspólnego ministra 
wojny cora?_Je®!'..))i_(ł9CZI1iTi7ćóy,lvistyc{i opiera sic* pod­
walinach, a z dniem każdym wzrasta ona i wróży naj­
piękniejsze nadzieje. Niedawno ukazał się dekret wę­
gierskiego ministra obrony krajowćj nakazujący ufor­
mowanie 18 nowych szwadronów kawaleryi mających 
być przydzielonemi do honwedów. — Dotąd brak im 
było własnej artyleryi, dziś i o tern pomyślano, nie­
mniej o założeniu własnej fabryki broni. Artylerya 
składać się będzie tymczasowo z 13 bateryi. W tym 
stanie rzeczy ani się dziwić, że prasa wiedeńska nie 
grzeszy zbytkiem zaufania de Węgrów i odzywa się o 
ich separatystycznych dążeniach z rodzajem pewnej 
trwogi, która każę im stanąć po stronie wspólnego mi­
nistra wojny i popierać tegoż żądania zmierzające jak 
wiadomo do wzmocnienia armii wspólnej. — Idąc 
po tej drodze, na którą dziś Węgrzy weszli cóżby 
było dziwnego — odzywają się dzienniki wiernokon- 
stytucyjne — gdyby nie mogąc dobrowolnie wymódz 
unii osobistćj, wywalczyli ją przemocą.

szych urzędników ministeryum?.. czy wiesz pan o 
tćm, panie Ravelin ? ..

Od czasu, jak był właścicielem hotelu, to jest naj- 
mnićj od łat piętnastu, pan Ravelin nie miał jeszcze 
tak natartych uszu. Użył tćż całćj swojej wymowy, 
ażeby przebłagać barona, i w końcu, ponieważ baron 
w gniewie zapomniawszy swojej portmonetki na górze, 
cbciał po nią wracać, oddał mu swoją, w której się 
znajdowało dziesięć czy jedenaście napoleonów.

Naturalnie, że tegoż wieczora jeszcze komisarz po­
licyi został zawiadomiony, iż skarga zaniesiona na Gu­
stawa barona Morawskiego i Gastona viee-brabiego de 
la Ferraille była wypływem najfatalniejszego nieporo­
zumienia i opłakanćj pomyłki.

Po takićj świetnej kampanii, która za jednym za­
machem przywróciła mu tytył baranowski, bezpieczeń­
stwo osobiste, dawnićj zajmowany apartament, utracony 
kredyt, a wywalczyła stanowisko godne zazdrości przy 
milionowej pannie i jćj ojcu. Morowski, który, jak się 
pokazuje, był człowiekiem wszechstronnym i nie darmo 
nosił głowę na karku, przypomniał sobie o schadzce, 
którą przyrzekł na dziesiątą dwom tak mizernym w 
stósunku do niego personom jak Leon Żniwski i Pa­
wełek.

Kazał zawołać remizy i ^-ieść się na bulwar Ma­
genta.

Dwaj nieodstępni oczekiwali na niego.
— No cóż? jakiż koniec? łapciasty? — zagadnął 

Leon wysiadającego z dorożki.
— Najłapciaściejszy jak może być, powiadam pa­

nom . . . zszedłem z nim pół miasta, wodził mnie jak 
głupiego a nareszcie znikł.

— W okolicach prefektury?
— Nie ... w okolicach ambasady.
— Otóż masz! a tak mu dobrze z oczu patrzy! 

i jakże znikł?
— Po prostu zakręcił się w tłumie . . . schylił się 

pewno . . , ja się zagapiłem przypadkiem za jakąś prze­
chodzącą kokotką ... i . . . szukaj wiatru w polu.

Bezczelne to kłamstwo sprawiło na słuchaczach 
przewidywane przez Gustawa wrażenie.

Leon uderzył pięścią w stół marmurowy.
— Al... szuja 1 ... — zawołał z oburzeniem, —- 

i niezręczny . . . gdybyż choć na jutro odłożył.
— Widać, że obowiązek — zaczął Gustaw i uciął

W tutejszćm ministerstwie wojny wygotowanym 
już został obszerny plan ufortyfikowania Galicyi i 
przedłożonym takowy do potwierdzenia cesarzowi. Ko­
szta obliczono na 35 milionów guldenów a roboty roz­
łożono na lat 7 tak, że rok rocznie skarb państwa 
musiałby na cel powyższy wypłacić 5 milionów. Za 
pomocą tej sumy spodziewa się minister wojny zabez­
pieczyć otwartą dotąd Galicyą przed możliwym napa­
dem ze strony Rosyi, zamieniając przedewszystkiem 
Kraków na fortecę pierwszego rzędu i robiąc z Prze­
myśla silny obóz oszańcowany. Obok tego żąda mi­
nister wojny taką samą sumę na utworzenie w połu- 
dniowćj Styryi oszańcowanego składu' broni, któryby 
opanowując Kroacyą zasłaniał obie połowy monarchii. 
Dziś suszą sobie głowy zjakiegoby źródła pokryć ko­
szta połączone z powyższemi planami. Projekt zacią­
gnięcia w tym celu większej pożyczki publicznej mało 
tylko znajduje zwolenników a nielepszem powodzeniem 
cieszą się inne pomysły i kombinacye jakie rodzą się 
przy tćj sposobności w głowach naszych finansistów. 
— Ministrowie skarbu bacząc na lichy stan austryo- 
węgierskich finansów, nie popierają planu ministra 
wojny, który kto wie, czy nie rozbije się o brak pie­
niędzy 1

Przysłowie nasze mówi: „Uderz w stół a nożyce 
się odezwą.“ W ostatnićm swern przemówieniu w cza­
sie obrad nad podwyższeniem płac urzędników ośmielił 
się wystąpić p. Schmerling przeciw owćj gorączce gieł- 
dowćj, która trawiąc tutejsze społeczeństwo, prowadzi 
je na bezdroża i zasiewa ziarno najwyższej demorali- 
zacyi. Chęć zysku i prędkiego a przede,wszystkióm 
łatwego zbogacenia się owładnęła wszystkie sfery na­
szego społeczeństwa w czem nie mało pomaga mu prasa 
wiedeńska dążąca systematycznie do rozbudzenia w 
publiczności "owego pierwiastku samolubnego, który 
rodzi najzgubniejsze owoce. Praca rzetelna, uczciwa 
dziś nie popłaca, bo po cóż uginać się pod ciężarem 
ciężkiej pracy, kiedy tyle dziś jest sposobow lekkiego 
zarobkowania. Morały te wielce dotknęły prasę tu­
tejszą, któia obnażona podobnemi oskarżeniami rzu­
ciła się namiętnie na p. Sclimerlinga częstując go po 
swojemu obelgami. P. Schmerling może się jednakże 
pocieszyć, mowa bowiem jego znalazła rozgłos szeroki 
i uznanie tam, gdzie widzą, iż niebezpieczeństwo jest 
rzeczywiste a upomnienia mówcy nie banalnemi fraze­
sami wypowiedzianemi dla uzyskania sobie poklasków 
pewnej części naszego społeczeństwa.

Paryi, 9 kwietnia.
(Ostatni tydzień sisyi parlamentuwćj. — Une querelle d’Alle­
mand. — Wyraz bagage i nominacya p. Buffet. — oprawa 
miasta Lugdunu i Paryża. — Wybory przyszłe. —Bemusat i Ba­
rodet. — Wybory niedzielne do rad municypalnych. — Uroczy­
ste przyjęcie księcia d’Aumale do Akademii. Mowa jego o

ś, p, hr. Montaiemberoie.)
S. E. Rozeszli się nareszcie w poniedziałek, odby­

wszy w tym samym dniu aż trzy posiedzenia. Rozeszli 
się, ale musieli przed wyjazdem zdyskredytować.się do 
reszty; musieli wypowiedzieć wojnę p. Thiersowi i zdro­
wemu rozsądkowi; musieli zrzucić z krzesła marszał­
kowskiego jedynego człowieka, który mógł przewodni­
czyć takiemu Zgromadzeniu i łagodzić co chwila gro­
żące gwałtowne starcia między stronnictwami. A dopu­
ścili się tego bezmyślnego gwałtu .bez najmniejszego 
pretekstu dla tego jedynie, że jakiś margrabia nie u- 
mie po francuzku lub odzywa się jak Ï ilip z kono­
pi i bierze des vessies pour des lanternes a 
wyraz francuzki bagage za jakąś obelgę. Szczęśliwy 
kraj, gdzie najsmutniejsze w gruncie zajścia i wypadki 
----  v„„ru:—i........ Vn,niczna. gdzie każdy dramat

polityczny podszytym jest doskonalą ouronaoą, guuu 
nominacya p. Buffeta na marszałka izby, to jest tryumf 
dwuznaczności i tak zwanej polityki de combat ma 
za punkt wyjścia śmieszny gniew prawicy o wyraz ba­
gage niewinnie użyty przez p. Levoyer, a za ostatni 
odgłos w publiczności dowcip następujący: „P. Zkąd 
im przyszło do głowy umieścić na krześle Buffeta? — 
O dp. Cóż dziwnego? Wszak takie rzeczy robią się 
zwykle przy przenosinach.

Rozeszli się, ale wprzódy potępili miasto Lugdunu i 
pozbawili je merostwa centralnego wbrew zasadom przez 
nieb dawnićj ogłoszonym, bez żadnćj potrzeby naglą­
cej, śród największego porządku, podnoszenia się pra­
cy i ustalenia się pokoju w umysłach, tak sobie, jedy­
nie, aby złożyć dowód swej siły i aby upokorzyć stron­
nictwo republikańskie. Nie dosyć nawet było i tego. 
Chcieli Paryżowi także wyrządzić zarazem obelgę 
i szkodę: chcieli odmówić mu zaproponowanego przez 
rząd wynagrodzenia. Trzeba było calćj wymowy p. De-

niby przygryzając wargi, — ale nie chcę go potępiać 
— może to jeszcze . . . przywidzenie.

— Piękne mi przywidzenie . . . czemuż się krył?
— Zawsze należałoby czekać bliższego sprawdze­

ni«, nim się go odsądzi od czci i wiary, — bronił 
przyjaciela z pewnym odcieniem cbytrości w głosie 
Morowski, — ale ... są okoliczności, które . . . nie po­
zwalają zwlekać.

— Cóż takiego?
— Wystawcie sobie, ten człowiek się żeni ... i to 

z panną milionową . . . rozkochaną w nim szalenie — 
z panną z uczciwego domu, która, gdyby wiedziała . . . 
że on bywa w ambasadzie . . . jeżeli zresztą tam bywa, 
bo ja w to jeszcze nie wierzę . . . choćby tylko dla u- 
zyskania amnestyi, żeby mógł po ślubie wrócić do 
kraju i zarządzać jej majątkiem ... to .. . umarłaby 
chyba z rozpaczy i wstydu.

— Ta panna jest tutaj? ma rodziców?
— Jest . . . z ojcem.
— A więc ostrzedz ją trzeba, koniecznie.
— Si, obywatelu, trzeba ostrzedz.
— Zmiłujcie się panowie, jabym tego za nic w 

świecie nie zrobił, — oburzając się bardzo widocznie, 
rzekł Gustaw, — myśłanoby, oskarzonoby mnie, że 
dołki chcę pod nim kopać . . . ją nawet dopuścić nie 
mogę, żeby wiedziano, iż miąłetyn jaki udział w wy­
kryciu tego, i gdyby mi to kto powiedział, tobym się 
wyparł w żywe oczy. Jak sobie państwo Bliscy po­
ścielą, tak się wyśpią.

— Nie, na to pozwolić nie podobna, — przerwał 
Leon, — pan masz skrupuły ... to dobrze ... znajdzie 
się ktoś mnićj skrupulatny, co spełni obowiązek za pa­
na .. . Moskalowi wybaczonoby prędzój, ale swój 1

Parę chwil jeszcze Gustaw starał się wyperswado­
wać Leonowi krok tak ważny, ale czynił to mimo wy­
mowy tak niezgrabnie, jakby chciał dolać jeszcze oliwy 
do ognia.

Mówił naprzykład:
— Uczciwość wymaga po nas, żebyśmy go mieli 

na oku, ale żebyśmy poczekali choć trzy dni.
Ale zaraz potćm niby nawiasowo i niby z bólem 

serca dodawał:
— Chociaż ... za trzy dni .. . może już będzie

zapozno.
Nia flł.A.np.łn nincr^TYU Anirrwmnwiń na

norraandie, całej energii pp. V autrain i Leona S^- 
aby większość nieznaczna przyznała stolicy 120 mili 
nów wynagrodzenia za straty poniesione podczas dwó 
oblężeń. — A teraz stało się — rozeszli się, zostawi, 
jąc po sobie marszałka oddanego prawicy,.który pr,E 
wodniczyć będzie na posiedzeniach komisyi nieustaj, 
cćj także prawie wyłącznie z członków prawicy złoj^ 
nćj. — Ale cóż z tego? Podczas feryi parlamentarny^ 
rząd z jednej strony a kraj z drugiej zabierają gł03, 
kolei, a jeżeli rząd waha się jeszcze i nie myśli stano, 
wczo popierać myśli blizkiego rozwiązania podniesiono 
przez p. Marcel Barthe, członka lewego centrum w 8ł 
mćm Zgromadzeniu, przynajmniej naród glosowaniem ; 
wyborami uzupełniającemi raz jeszcze oświadczy 
wymownie za ustaleniem rzeczypospohtćj, posyłając d? 
Wersalu republikanów i za rozwiązaniem dając taki, 
nie inny mandat nowo wybranym posłom..— W Pa, 
ryżu kandydatura p. de Rćmusat zawsze jest na pj, 
rządku dziennym; jedni radykałowie jćj się sprzeciwi;, 
ją "jako kandydaturze urzędowej i popierają nowo pc. 
wstała kandydaturę p. Barodet, mera miasta Lugdnnil 
chcąc" przez to pomścić municypalność lugduńską Z; 
wyrządzoną jćj zniewagę. Sądzę jednak, że p. Rétnn 
sat zwycięztwo odniesie, a ponieważ kandydatura jeg.- 
jest nie tylko urzędowa i patryotyczna ale jeszcze rt 
publikańska, może będzie to i lepiej. Wybory częścio 
we do rad municypalnych i jeneralnvch tak na pt0, 
wincyi jak w Paryżu, wyjąwszy w Quartier des Champ 
Elysćes wypadły w niedzielę na korzyść stronnictw 
republikańskiego. Wiedzą o tćm dobrze monarchii 
________:___ a,-. «-.«»TT «noknimnli furAl n azp.Ii tnlri snm wo-»prawicy, że przy wyborach ogólnych taki sam wszą 
dzie prawie wypadek będzie i dla tego za pomocą mat; 
szalka Buffet czyli, jak go inaczćj nazywają, marszałld 
Six-Voix (bo sześć tylko głosów miał. nad połowi 
wszystkich głosów), chcą utrzymać się jak najdłużi 
na zachwianćm stanowisku.

Oprócz tragi-komedyi wersalskićj, mieliśmy w prze- 
szłym tygodniu inne przedstawienie w pałacu Mazza, 
riniego. Tisiażę d’Aumale został uroczyście przTOf

czwartek do akademii fraricuzkiej. 1 rzedstawiali gj 
,. Guizot i Thiers, ministrowie jego ojca, odpowie

w
PPdzial na jego mowę p. Cuvilier-Fleury, dawny jego na- 
uczyciel, byli obecni bracia jego i przyjaciele. Byk 
to prawdziwie familijna uroczystość, która bardzo przy 
zwoicie się odbyła, mimo gwizdania, zebranego tlunit 
przed pałacem przy wyjściu księcia i okrzyków: Nieci 
żyje republika! Mowa księcia różnie była ocenioną 
jak można było się spodziewać, ale nawet między jeg 
stronnikami nie wywołała wielkiego zapału. Przednie 
jednak był taki, który najmniej wymownego mógł szczy­
tnie natchnąć; była to pochwała nieodżałowanego Mon 
talemberta. " Szlachetna postać tego rycerza krzyżowe
go XIX. wieku, który cale życie walczył prawdziwi 
bochatersko złotem piórem swojćm i gorącym głosem
za wszystkie sprawy, które uważał za święte, tego li 
berała, który umiał być zarazem i katolikiem, tego ka­
tolika, który odważył się na to aby bronić liberalizm^ 
wbrew przesądom klery kałów, postać ta tak wzniośli 
charakterystyczna, tak żywo, tak jaskrawo, tak świej 
tnie odbijająca od powszedniego tła naszej epoki, nil 
odżyła w zimnych i poziomych ogólnikach książęca 
wymowy. Względy polityczne, ostrożność . wrodzona; 
całćj rodzinie Orleanów, obroncow oportunizmu ¡ju­
ste-milieu stałv na przeszkodzie dostojnemu mówcy z; 
osadzeniu tego", który nigdy nie zważał na te wzgleó. 
nie obawiał się możliwych a dalekich wyników działa­
nia swojego, ale szedł swoją drogą; mówił co uważa! 
za prawdę a o resztę nie pytał, gonił na ostre ze zW 
chociażby w koronie, a nie chylił się jak to czym ksią­
żę w mowie swojćj przed faktem dokonanym. Wspoj 
xxi„l«l x«z. xMiixxxocLotloïxx, oott-jhn-@3 książę d Ali
male o Polsce, o tćj wiecznćj klientce Montalembertli 
wspomniał i zamilkł — jakby sam się lękał tego wy­
razu Polska, który tak brzmi strasznie dla wszystkict 
wielbicieli zło'ego cielca, dla wszystkich egoistów, zaty , 
kającycb uszy bawełną przed ludzkićm jękiem, dla wszy-i 
stkich tryumfatorów głoszących przewagę siły nad pra-| ■ 
wem. Bardzo to było politycznie — ale na taką po-; 
litykę nie zgodziłby się był Montalembert: obrona Pol-, 
ski jest najpiękniejszym może z klejnotów jego tak 
świetnćj korony literackiej, w orszaku duchów, która 
otaczały postać jego słuchającą zimne słowa oględnego; 
chwalcy, duch Polski zajmował pierwsze miejsce: niej 
chciał go spostrzedz książę d’Aumale, zakrył prze) 
nim oczy, zaledwie śmiał wymówić jego nazwisko. - 
Niech i tak będzie: my nie mni j pamiętamy o tóm 
że zmarły był jednym z naszych, nie mniej zaliczamy, 
go do tych, którzy należą do grona wieszczów naszyć); 
jako spokrewnieni duchowo z Mickiewiczami, Kras»'

on, ani Gustaw nie odstąpili od swego zdania, nie»; 
warto żadnych paktów i nie ułożono się o nic; gdyje; 
dnak Morowski zapłaciwszy, co się należało w kawiar»1 

rozstawszy się z obywatelem Pawełkiem i z Leonem*
wsiadł do dorożki, na twarzy jego widać było przy 
jasnćm świetle latarni paryzkich jaśniejsze jeszcze o 
tego światła zadowolenie, z jakiem zacierając ręce po ; 
wtarzał :

— No, tp mu już chyba wystarczy!
Gdy wrócił do domu a nie wrócił prosto z o11' 

waru Magenta, ale dopiero koło drugiej po północy- 
coś nakształt wyrzutu sumienia świdrować mu zaczęm 
w głowie.

— Kto wie czym nie przesolił, — myślą*> 
mogłoby się obyść bez tego.

Zastanowił się przez chwilę nad tym wyrz*1 e I 
i odparł go inną uwagą: _ . J

— Aha!... a jakby się bez tego wszystkie » ) 
zabiegi na nic nie przydały?... piekniebym wyszei;()

Chodził czas jakiś po pokoju, uspokojony “U 
i wytłumaczony sam przed sobą, nareszcie zasiad 
biurka, mówiąc głośno:

— Dobrze wynagrodzę mu to. . d
Napisał kilka słów, położył adres, zapieczęto 

zadzwonił na garsona i kazał zaraz wrzucić do skrzy 
pocztowćj. . , J

) Tak prosty i łatwy sposób wynagrodzenia 
za zabicie mu opinii zasługuje na bliżeze P°zli. ¡je 
Dla tego przytaczamy ten list dosłownie w oryg ; 
francuzkim. ,, .¡jJ

Był on zaadresowany do panny Charłotty r0
i brzmiał w te słowa: .Mademoiselle'

Lui... il est à vous ou il le sera dans deux j°%6, 
mais ne le lâchez donc plus... Les détails persoi*’ 
ment... A bientôt... Votre dévoue

Gustave.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



skimi, Słowackimi, a pochwała jego w sercach naszych 
wyryta jest wymowniej, goręcćj, prawdziwiej, niż w mo­
wie akaderaicznćj dostojnego księcia, który miał za­
szczyt zajęć miejsce wielkiego pisarza w instytucie 
francuzkim.
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NIEMCY.
* Berlin, 11 kwietnia. Nie tylko w kołach ka­

tolickich w ogóle ale i w coraz dalszych protestanckich 
kołach niemieckich państw związkowych rozpowszechnia 
się przekonanie, że najnowsze prawa religijno-polity- 
czne wrogie są nie tylko katolickiemu lecz i protes­
tanckiemu kościołowi. I tak pisze dosłownie Evange­
lisches Kirchen- und Schulblatt für Würt­
temberg: „Dziwna to zaiste losu ironia. W latach 
1848 i 1867, gdy chodziło o ściślejsze z Prusami po­
łączenie, zwykli byli najznakomitsi przewodnicy pe­
wnego w naszym kościele stronnictwa z upodobaniem 
przedstawiać Prusy jako jedyne mocarstwo, które słu­
ży jeszcze za podporę religii i moralności w Niemczech, 
które może być jeszcze walem obronnym i tarczę prze­
ciw wciskającym się gwałtownie żywiołom zniszczenia 
i rozstroju wszelakiego państwowego, moralnego i re­
ligijnego porządku. A teraz, kiedyśmy się doczekali 
szczęścia, że należymy do wielkićj całości, odbierają 
przeciwnie pruskie te prawa, które staję się naszym 
udziałem, jednę po drugiej podporę istniejącemu u nas 
jeszcze (lotęd kościelnemu porządkowi i moralności. 
Piękne to nabytki! W każdym razie powinien nasz 
wyrtemberg8ki kościół ewangelicki, przyswajajęc sobie 
coś z energii bratniego kościoła katolickiego, zawołać 
stanowczo: Trzymaj, co masz!“

Na odbytem dnia onegdajszego plenarnem posie­
dzeniu rady zwięzkowćj, na którem przewodniczył pre­
zes urzędu kanclerskiego p. Delbrück, przedłożono pi­
smo marszałka parlamentu niemieckiego, dotyczące u- 
chwalonego przez parlament projektu do prawa wzglę­
dem zmiany Nr. 13 artykułu 3 konstytucyi, uchwalo­
nego przez purlament projektu do prawa względem 
zmiany ordynacyi miar i wag, uchwalę parlamentu co 
do petycyi dotyczacćj sprzedaży towarów aptekarskich, 
dalćj protokul komisyi, trudniącej się budowa nowego 
dla parlamentu gmachu itp.

Okólnikiem z dnia 27 z. m. rozporządzi! minister 
oświecenia, że żadnćj książki do czytania i do nauki nie 
wolno zaprowadzać do szkół ludowych bez wiadomości 
lub zezwolenia przełożonćj władzy nadzorczój. Co do 
książek do czytania dla szkól ludowych i książek 
będących podstawa nauki religii, potrzeba ze­
zwolenia ministra, o które jednak tylko po poprzedniem 
porozumieniu się z odnośna władza duchowna 'starać 
się należy.

Przyobiecane urzędnikom dodatki do komornego 
maja jak słychać być im wypłacone razem za dwa 
kwartały.

Ponieważ konferencye ministrów w sprawie organi- 
zacyi sadów' do żadnego nie doprowadziły rezultatu, 
przeto nie zostanie parlamentowi w tej jeszcze sesyi 
przedłożonem prawo dotyczęce te reformy.

Podajemy wykaz polskich członków pruskićj izby 
panów wedle kategoryi, jakie się wykazały przy gło­
sowaniu nad ustawę zmieniająca artykuły 15 i 18 kon- 
tytucyi. Przeciw ustawie glosowali pp. hr. Bniński, 
hr. Kwilecki, hr. Mielżyński, hr. Skorzewski, 
Śląski; nieobecnymi byli za uniewinnieniem: hr. Ka­
czyński, ks. Kadzi will; nieobecnymi byli bez unie­
winnienia: pp. Chłapowski, hr. Czapski, hr. Gra­
bowski, hr. Mycielski, hr. Potulicki, hr. Po­
tworowski, ks. Sułkowski, hr. Węsierski.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 10 kwietnia. Mowa p. Schmerlinga 

która na giełdzie i w całój plutokracyi wiedeńskiej 
tyle narobiła hałasu, brzmi w główniejszych ustępach:

„Główna przyczyna będącą źródłem ogólnego nie­
zadowolenia klasy urzędniczćj spoczywa w naszych so- 
cyalnycli stosunkach. Ostatnia regulacya płacy urzę­
dników miała miejsce jeszcze przed 50 lub też 100 
laty a obecnie nikomu jeszcze na myśl nie przyszło 
płace te podwoić. Gdy się weźmie na uwagę ogromnę 
drożyznę, wzmagajęcę się z dnia na dzień, łatwo zro­
zumieć, że urzędnik narażony na nędzę i niedostatek, 
nie może być z losu swego zadowolonym tern więcej, 
gdy widzi, jak się około niego wszystko wzbogaca i 
porasta w pierze. W ostatnich latach nie rzadkiemi 
nyly zjawiskami ludzie, którzy przez noc dochodzili 
do kolosalnych majątków. Nie jestem socyalistę ani 
zaliczyć mnie można do rzędu tych co drugim bogactw 
zazdroszczę; ależ sposób w jaki dziś wielu przychodzi 
do majątków uprawnia do krytyki tego, co nie jest 
w położeniu zdobycia sobie w ten sposób złotodajnego 
stanowiska. I pierw obok bogatych mieliśmy ubogich 
ależ okoliczności wśród jakich dochodzono do bogactw, 
me mnićj osobistości były różne zupełnie od dzisiej­
szych. 2 wyjątkiem niektórych republik jak Genua i 
oenecya i pojedyńczych miast handlowych jak Augs­
burg, Norymberg itd. nie było dawnej tak zwanej a 
dziś niestety dobrze znanej arystokracyi pieniężnej 
a takowa nawet w powyżej wymienionych miastach 
me występowała w tak jaskrawem świetle jak dzisiej­
sza, kupcy bowiem zaliczaj ęcy się do nićj byli zarazem 
urzędnikami publicznymi i stróżami państwa. Dożo­
wie Genuyi i Wenecyi, burmistrze Augsburga i No- 
rymbergi wychodzili z łona kupieckiego, ależ oni nie byli 
ylko kupcami lub bankierami, lecz byli zarazem urzę- 

. mkanni. W innych miastach rzecz się miała zupełnie 
maczćj. Tam bogactwa z małym wyjątkiem były ści- 

e połączone z majątkami ziemskiemi a spoczywały 
uue w rękach rodzin, których dzieje stanowiły zarazem 
^z,eje państwa. Te nie zdobywały sobie owych bo- 
° ctw jednym zamachem, lecz zgromadzały je powoli 
Jst«gując się w różny sposób ojczyźnie i spółobywa- 

om. W skutek tego fortuny na tćj zdobyte drodze 
e wywoływały ogólnćj zazdrości i niezadowolenia ze 
ony. tych, co pracując ciężko nie wiedza nie raz 

U [U jutro przepędza. Dziś zupełnie jest inaczej. — 
Pr Pat?zymy się na cały zastęp bogaczów o których 
„(j . Pół rokiem nie wiedziano jeszcze czy istnieję 

na bożym świecie. Jeśli się zapytamy w jaki 
S°b bnóz e przyszli do ogromnych majętków, mu- 

gors s°ble ■ odpowiedzieć, że ślepy przypadek lub coś 
Biad2-6^0 główna odgrywał tu rolę. Ludzie ci nie po- 
dnien“ an\ wykształcenia, ani wychowania odpowie- 
Pasuw*. P.081adaoym przez nich fortunom a mimowoli 
uized Dam na(łer nieprzyjemne porównanie, jeśli 
ChlebaUa’ który długa nauka zdobył sobie kawałek 
Pierwsze" r,' TWartĆm znajdujemy pi§trze» podczas gdy 
nie wie P^tra zamieszkują indywidua, o których nikt 
przed kdk Przyszli, jak się wzięli i czćm się jeszcze 

1 oma zajmowali miesiącami,

'W dalszym toku uderza p. Schmerling na rząd 
tamtejszy, który szczególniejsza pieczołowitością otacza 
arystokracyę pieniężna, podnosi ję do wielkiego w spo­
łeczeństwie znaczenia a to ze szkodę ludzi pracy' i 
wykształcenie i żąda opodatkowania giełdy, 
ra dziś szczególniejszemi cieszy się przywilejami.

Jak łatwo zrozumieć, mowa p. Schmerlinga nie 
znalazła w tamtejszćj prasie ściśle skojarzonej z pluto- 
kracyę łaskawego przyjęcia, natomiast w sferach dwor­
skich i w kołach arystokratycznych przyjęta została z 
widocznćm zadowoleniem.

W Wiener-Neustadt stanowiacćm przedmieście 
Wiednia, wybuchła zmowa robotników fabrycznych. — 
Do 3000 robotników wydaliło się z fabryk żądając po­
dniesienia płacy. Robotnicy dopuszczeli się gwałtów i 
pozdzierali plakaty rzędowe wzywające ich do powrotu 
do pracy. Między robotnikami ogólne panuje wzbu­
rzenie, ludność Wiener-Neustadt stanęła po stronie ro­
botników wyzyskiwanych niemiłosiernie przez ludzi w 
rodzaju tych, o których wyżej Schmerling wspomniał.

Cesarz jak nam to już wiadomo nie potwierdził 
wyboru na burmistrza Pragi znanego deklaranta dra 
Bielskiego. Rada miejska przeto zniewolona była 
do nowego przystąpić wyboru, a tym razem głosowano 
na wiceburmistrza p. Hu les z a, teścia znanego prze- 
wózcy młodej Czechii Gregra.

Komitety wiernokonstytucyjne rozpoczęły już agi- 
tacye na rzecz reformy wyborczej; szczególniejsza dzia­
łalność rozwijają komitety te w Czechach, gdzie im w 
obec należycie zorganizowanego stronnictwa czeskiego 
z wdasnemi występującego kandydatami nie małe przyj­
dzie pokonać trudności.

FRANCYA.
* Pary®, 9 kwietnia. Równocześnie z odrocze­

niem posiedzeń zgromadzenia narodowego rozpoczęta 
się agitacya przedwyborcza w tych miejscach, gdzie 
uzupełniające a na dzień 27 mb. naznaczone odbyć się 
maję wybory. Ożywiona szczególnie ta agitacya w 
samym Paryżu, gdzie postawiona przez rząd kandyda­
tura p. Rćmusat, i kandydatura postawiona przez stron, 
republikańskie byłego mera lugduńskiego p. Barodet jak 
ludność, tak i dziennikarstwo na dwa podzieliła obo­
zy. Komitet celem popierania kandydatury ostatniej 
utworzony a popierany przez dzienniki stołeczne Cor­
saire, République Française, Rappel i Ave­
nir national przypuszcza, że p. Barodet przyjmie 
mandat pod warunkiem, że żądać będzie natychmiasto­
wego rozwiązania zgromadzenia narodowego, bezwa­
runkowej nietykalności głosowania powszechnego i jak 
najrychlejszego powołania jedynego, samodzielnego i 
ustawodawczego zgromadzenia narodowego, po którem 
jedynie spodziewaćby się można z pewnością amne- 
styi i zniesienia obecnego stanu oblężenia, który przez 
swe dwuletnie prawie trwanie we wszystkich niemal 
warstwach stolicy ogólną wzbudza niechęć. VV obec 
kandydatury p. Barodet cofnęli zresztą już swoją inni 
kandydaci, jak pp. Lockroy, Nadaud i Dupont 
de Bussac, a République française pisze o nićj: 
„Nazwisko to nie zapowiada, jakby może nie jeden są­
dził, otwartej przeciw rzędowi p. Thiersa walki; jest 
ono jedynie protestem, protestem przeciw aktom zgro­
madzenia narodowego, które w szale swój wszechwładzy 
niweczy wolność municypalną wielkiego miasta i po­
zbawia je zwierzchnika bez opozycyi ze strony rzędu, 
chociaż ten przyrzekł, że miasta tego bronić będzie 
przeciw namiętnościom jego przeciwników, protestem 
przeciw obecnej polityce rzędu, który, dzięki pożało­
wania godnemu systemowi ustępstw i słabości, gotów 
nawet istnienie rzeczypospolitćj zatrzymywać w zawie­
szeniu, przedłużyć stan tymczasowy, który Francyę 
nuży, i ludziom obalonego rzędu podać wszelkie środki 
celem podkopywania panowania demokracyi.“

Podczas gdy więc w ten sposób kandydatura stron­
nictwa republikańskiego zdaje się mieć w Paryżu wszel­
kie za sobą widoki powodzenia, zjawiają się w depar­
tamentach, powołanych do wyboru deputowanych, już 
i kandydaci konserwatywni jak w Corrèze p. Brunet, 
wiceprezes paryzkiego sadu cywilnego, a w Morbihan 
i Jura ultramontanie p. Charles de Bodan i de Merona.

Zresztą otrzymał p. Grévy, były marszałek Zgro­
madzenia narodowego, pomiędzy innerni i adres uzna­
nia z departamentu Haut-Saône a więc z okręgu wy­
borczego p. margrabiego de Gramont, który przez swe 
postępowanie, jak wiadomo, przyczynił się do tego, że 
p. Grévy marszalkostwo złożył. Opinion nationale 
zauważa przytém, że ztęd widać, iż margrabiemu de 
Gramont, gdy zgromadzenie obecne rozwiązane zosta­
nie, nie pozostanie nic innego jak plier bagage.

Pociągiem południowym przybył p. Thiers wczo­
raj do Paryża i stanął w Palais de 1’Elyśec, gdzie 
z wyjątkiem prawdopodobnéj wycieczki do departamen­
tów północnych pozostać zamierza do ponownego otwo­
rzenia posiedzeń zgromadzenia narodowego. Korespon­
dent tutejszy jednego z niemieckich dzienników giełdo­
wych, twierdząc, że mu się udało podsłuchać koniec 
rozmowy pożegnalnej p. Thiersa z pewną damą, od­
jeżdżającą do Włoch, pisze w tćj mierze, że prezydent 
rzeczy pospolitej wyraził w obec nićj ubolewanie swoje, 
iż jéj nie może towarzyszyć do kraju, gdzie kwitną 
pomarańcze; że przytem objawił stanowczą wolę złoże­
nia steru rządów, skoro ostatni Prusak opuści Francyę, 
bez oglądania się na to, w czyje ręce się ster ten do­
stanie. Rzeczpospolitą miał p. Thiers wedle korespon­
denta zazw'ac „‘opium“, które było potrzebne dla u- 
spokojenia chorobliwego w'zburzenia narodu; doza te­
go opium, jak sobie nie taił, mogła być powiększoną, 
lecz w końcu jak zawsze musiałoby użycie tego opium 
i u narodu francuzkiego stać się niebezpieczném lub 
bezskuteczném. Goby wtenczas nastąpiło .... ledwo 
zdaniem p. Thiersa przepowiedzićby się dało! Nad 
koniecznością procesu przeciw marszałkowi Bazaine 
miał p. Thiers ubolewać bardzo, dodawszy dosłownie: 
Francya zdumieje się a Europa śmiać się będzie z nie- 
godności (turpitudes) pewnych jenerałów, którzy dzi­
siaj z laską w ręku przechod ą się po ulicach.

Ciekawa, czy doniesienie powyższe korespondenta 
o niedalekićm już ustąpieniu p. Thiersa rzeczywiście 
się spraw’dzi.

ANGLIA.
* Londyn, 8 kwietnia. Jak donosi Pall Mail 

Gazette, zamierza rząd japoński zorganizować swą 
marynarkę na sposób angielski. Poselstwo japońskie 
wydało przeto do angielskich oficerów marynarki nie- 
mniéj do marynarzy wezwanie, aby zechcieli przyjąć 
w Japonii obowiązki nauczycieli i instruktorów. — 
Admiralicya angielska zezwoliła na to, rząd zaś japoń 
ski zastrzegł sobie jedynie, aby cudzoziemcy nie mię- 
szali się w tamtejszą1 politykę i w kwestye religijne.

Komitet karlistowski w Londynie ogłosił depesze 
nadesłane mu z Hiszpanii, według których odniósł 
Oli o dnia 3 b. m. zwycięztwo nad republikanami. Ze

strony tych ostatnich miało poledz wielu. Komitet 
zaprzecza zarazem doniesieniu o doraźnem rozstrzelaniu 
przez Kaflistów 67 ochotników. Nie wiadomo dotąd, 
kto prawdę mówi, jenerał Contreras i urzędowy raport 
czy też komitet karlistowski?!

Anglia zajmuje się nader pilnie każdą wiadomością 
nadchodzącą z Portugalii. Ona to strzeże Portugalii 
trzymając silne eskardy w portach portugalskich i go­
towa wdać się czynnie, gdyby sąsiedniemu republikań­
skiej Hiszpanii państewku jakiekolwiek tak na zewnątrz 
jak i wewnątrz zagrażało niebezpieczeństwo. Nie po­
chodzi to z pobudek serca ani traktatów, lecz jedynie 
interes handlowy nakazuje Anglii rozciągnąć swą pie­
czołowitość nad Portugalia.

Najwyższy urząd skarbowy ogłasił doroczny wy­
kaz przychodów i rozchodów objętych budżetem angiel­
skim. Pozycye dochodu za rok ubiegły tak się prze­
dstawiają: Cło przyniosło 20.08, akcyza 23.31, podatek 
od stempla 9.7, podatek domowy i gruntowy 2.35, docho­
dowy 6.98, poczta 4.77, telegrafy 10.22, domeny 0.375 
z innych dochodów wpłynęło 3.3 mil ft. szt. Przychód 
ogólny wynosi przeto 76,608.770 ft. szt. Wydatki zaś 
wynoszą 70,714.488 ft. szt. Piwo przyniosło 7,881.894 
ft. szt., wino 1,839.662 ft. szt., spirytus (i wódka) 
18,062.666 ft. szt., tytoń 6,927.931 ft. szt., razem przeto 
34,693.153 ft. szt. a przeto niemal połowę ogólnych 
dochodów. Anglia o tyle jest szczęśliwą iż nie wie 
co to podatek od mebli, ubrania, czy ono sporządzo- 
ne.n zostało z plutna, jedwabiu, wełny, bawełny, lub 
skóry, nie wie w końcu co podatek od atykulów nie 

, zbędnych do codziennego życia.

HOLANDYA.
* Amsterdam, 9 kwietnia. Wiadomości od­

bierane z Indyi więcej są jak smutne. W wielu miej­
scach Jawy sroży się głód tak dalece, że mieszkańcy 
padają po ulicach i gościńcach publicznych; wina tego 
spada z większej części na rząd holenderski, który 
przewidując głód, nic nie zrobił, coby mogło strasznym 
zapobiedz następstwom.

Przeciw sułtanowi Atschynu, w północnej Suma­
trze wysłano 4000 żołnierza. Szczegóły tej wyprawy 
są nam jeszcze nie znane. Sułtan twierdzi, że rząd 
holenderski cheiał mięszać się w sprawy jego państwa, 
ministrowie zaś holenderscy utrzymują, że wyprawa ta 
ma na celu zniesienie niewolnictwa i zapobieżenie ra­
bunkowi ludzi. O ile się zdaje przyczyny sporu głęb­
szej zdają się być natury, gdyż w razie, gdyby tu szło 
jedynie o niewolnictwo, rząd holenderski nie potrzebo­
wałby się upewniać, iż książę indyjski nie będzie mógł 
liczyć na pomoc ze strony państw zagranicznych. Po­
dobne wyprawy pełne są zazwyczaj czarnych punktów; 
wojna z tubylcami bywa zazwyczaj straszną i barba­
rzyńską: wsie należące do nieprzyjaciela bywają palo­
ne, poła niszczone, ludność w pień wycinaną. Z tych 
to powodów trudno sympatyzować z wyprawą holen­
derską, choćby nawet wywołały ją — jak twierdzi rząd 
— względy cywilizacyjne i humanitarne.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Perpignan, 11 kwietnia. Z Barcelony donoszą 
pod dniem 9 b. m., że władze cywilne pozwoliły wła­
dzom kościelnym odprawiać w wielki tydzień tak w 
kościele katedralnym jak innych kościołach zwykłe 
nabożeństwa. — Nowy jeneralny kapitan Katalonii, 
Velarde przybędzie jutro do Barcelony, gdzie zabawi 
krótko. Przyjazd jego zostaje w związku z nowemi 
przepisami mającemi na celu wzmocnienie karności 
wojskowćj.

Neapol, 11 kwielnia. Carowa rosyjska przybyła 
tu dziś i była przyjmowaną przed królewicza włoskiego.

Carogród, 11 kwietnia. Między perskimi prze­
mytnikami a policyą przyszło dziś do krwawego starcia. 
Persowie, którzy się zabarykowali, zostali otoczeni i w 
liczbie 70 wzięci do niewoli.

Paryż, 11 kwietnia. Journal officiel ogłasza 
ustawę o konstytucyi municypalnśj, udzielonej miastu 
Lugdunowi niemniej dekret mianujący Pascala pod­
sekretarzem. W półurzędowym artykule powiedziano, 
że suma 250 milionów, jaka z tytułu długu wojenne­
go miała być Niemcom d. 5 b. m. wypłaconą, uiszczo­
ną została w terminie.

Wystawa Wiedeńska.

Dla uchronienia przybywających na wystawę wie­
deńską od przesadnych wymagań w hotelach tak ze 
strony gospodarzów jak ich służby postanowił magi­
strat wiedeński:

1) Właściciele lub dzierżawcy oberż, hotelów lub 
mieszkań meblowanych, sporządzić mają na czas wy­
stawy taryfy wszelkich do pomieszczenia gości przy­
byłych j rzeznaczonych lokalności.

2) Taryfy te mają być nietylko przy wejściu do 
hotelu, lecz w każdem mieszkaniu w miejscu widocznćm 
porozlepiane. Taryfy obejmować będą ceny czynszu 
każdego pojedyńczego numeru, oraz ceny oświetlenia, 
usługi na każdy dzień, i zgadzać się z sobą w zupeł­
ności, tak iżby taryfa ogólna wywieszona przy wstępie 
do hotelu te same podawała ceny jak odpowiednie ta­
ryfy pokojowa.

3) Równie taryfa ogólna jak taryfy pokojowe za­
twierdzone być muszą przez władze przemysłowe i prze­
dłożone w dwóch egzemplarzach magistratowi przed 
15 kwietnia r. b. do urzędowego zatwierdzenia. Ta­
ryfy mogą być zmieniane, lecz w razie takim za zwro­
tem poprzedniej następna musi być zatwierdzną.

4) Wspomnieni przedsiębiorcy trzymać się winni 
ściśle i bez wyjątku cen wykazanych w taryfach ; od­
powiedzialnymi są za służbę, i w razie przekroczenia 
podlegają karze 400 złr., lub odpowiedniemu aresztowi.

5) Każdy gość ma prawo żądać za przedmiot 
czynszem objęty codziennego rachunku i wyrówny­
wać go.

6) Zażalenia na niesłuszne i nieuprawnione żąda­
nia przyjmowane będą codziennie od godz. 9 tćj do 4 tej 
w mieście w gmachu magistratualnym, w innych zaś 
gminach w urzędzie gminnym.

7) Wspomnieni przedsiębiorcy obowiązani są ogło­
szenie to przez ciąg wystawy pozostawić przylepione 
przy wstępie do swych domów.

Policya wiedeńska w pełnym dziś jest ruchu, nie 
małe bowiem przypadnie jej zadanie w czasie wystawy 
międzynarodowej. Utrzymanie porządku i bezpieczeń 
stwa publicznego w stolicy przepełnionej krociami lu­
dzi najrozmaitszych języków, najrozmaitszego powołania

i przeszłości należy 'do rzeczy arcytrudnych i wymaga ; 
jących nie rriałćj energii, przezorności i sprytu, a to tćm ' 
bardzićj że policya wie o tćm bardzo dobrze, iż rzezi- 
mieszkowie obu półkuli dali sobie we Wiedniu w cza­
sie wystawy niejako rendez-vous. Dziś już przeto 
władze policyjne baczne mają oko na przybywających ! 
do Wiednia i pod ścisły wzięły dozór podejrzanćj cnoty 
indywidua a szczególnićj te, które w kunszcie eskamo- . 
towania cudzćj własności do pewnej doszły doskona­
łości i zjednały sobie rozgłos zasłużony. Fotografie 
szlachetnych tych rycerzy będzie można oglądać w biu- . 
rach policyjnych, niemniej fotografie rzezimieszków ; 
przybyłych z zagranicy, o których policya będzie miała ■ 
dostateczne skazówki, iż nie koniecznie czyste cele były 
im bodźcem do zwiedzenia stolicy naddunajskićj. Kor­
pus pieszych i konnych konstablerów został na czas 
wystawy o wiele zwiększonym, liczba tajnych ajentów ) 
prawie podwojoną, słowem zrobiono co tylko można 
było zrobić dla bezpieczeństwa publicznego.

Celem zasłonięcia przybyłych gości, z których 
każdy przywiezie ze sobą inny rodzaj monety, prze­
ważnie zlotćj, przed zdzierstwem ludzi spekulujących 
w tym kierunku, pomyślały władze rządowe o stoso­
wnej dogodności w zachodzących zamianach walut zło­
tych zagranicznych na krajowe.

W tym celu zawrzeć ma rząd kartel z urzęda - 
mi telegraficznemi i pocztowemi, z instytucyami prze- 1 
wozowemi i głównemi bankami tak we Wiedniu jak i 
na wszystkich traktach ku Wiedniowi osiadłemi, celem ' 
ustanowienia stałych i niezmiennych ilości w walucie 
srebrnej austryackićj wyrnżonych, jakie za wszystkie 
znane złote monety zagraniczne płacone być mają. — 1 
W takim razie przybywające osoby nie miałyby ża- ' 
dnych innych zachodów, z wyjątkiem oznaczenia ażya ' 
w srebrze w stosunku do papierowej waluty austrya- ' 
ckićj, które przy znacznym napływie obećj monety ■ 
kruszcowej do kraju powinnoby albo zupełnie zniknąć, ' 
albo zejść do rozmiarów nadzwyczaj małoznacznych.

Wszystkie większe europejskie i amerykańskie ' 
dzienniki wysyłają na wystawę swych własnych spra- ■ 
wozdawców, z których niektórzy już się rozgospodaro- 1 
wali w Wiedniu zapoznając swych czytelników z naj- 
drobniejszemi szczegółami stolicy austryackićj, która 
dotąd stosunkowo bardzo mało była znaną cudzoziem­
com. Studya te zebrane z pośpiechem często są tra­
fne, częściej jednakże wykazują -widoczną nieznajomość 
ludzi, stosunków i miejscowości.

Ale Wiedeń ujrzy w swych murach nie tylko go­
ści dystyngowanych, wystawę także zamierzają zwie­
dzić robotnicy niemal wszystkich krajów europejskich. 
Większa ilość robotników przybędzie z Francyi i Nie­
miec. W tćm ostatnićm państwie utworzył się komi­
tet pod protektorstwem cesarzewicza, którego zadaniem 
jest ułatwiać pomoc klasom pracującym z funduszów 
składkowych podróż i pobyt w Wiedniu. Znany fabry­
kant Krupp zamierza robotników pracujących w jego 
fabryce, która jak wiadomo jest jedną z największych 
w Europie, wysyłać partyami na wystawę własnym 
kosztem. W tym celu układa stę z pewnćm towarzy­
stwem w Wiedniu, które za umiarkowaną cenę ma 
podjąć się ułatwić robotnikom kilkodniowy pobyt na 
wystawie.

Osiatïîîe telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Nowy Jork, 12 kwietnia. Według wiado­
mości, nadesłanych z środkowej Ameryki, nawie­
dzonym został San Salvador okropnem trzęsie­
niem ziemi. Przeszło 800 ludzi utraciło życie. 
Szkody wynoszą 12 milionów dolarów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 12 kwietnia. Liczne grona wiernych 

odwiedzają od dnia wczorajszego urządzone po wszy­
stkich kościołach naszych groby. Na jutro przypada 
dzień uroczysty Zmartwychpowstania Chrystusowego, 
który zgromadzi wedle staropolskiego zwyczaju rodziny 
i znajomych około stołów, zastawionych Święceniem. 
Wymieniane przytem serdeczne życzenia wesołego Alle­
luja przesyłamy i my wszystkim naszym czytelnikom 
i korespondentom.

— * Na onegdajszem posiedzeniu tutejszego Towarzy­
stwa „Ul“ poruszono kilka spraw bardzo ważnych. Pomiędzy 
innerni radzono nad tern, ezyby nie można w Poznaniu założyć 
papierni, w jakim to celu porobiono już wstępne kroki a pana _ 
Ditterle, właściciela fabryki korków, obuwia korkowego i a- 
tramentu uproszono, żeby zakupywał piaty. Prócz dotychcza­
sowych składów, jakie „Ul“ już posiada, otworzy z d. 1 maja 
magazyn mebli stowarzyszenia stolarskiego. Donosiliśmy, że 
„Ul“ zakupi! grunt p. Jeziorowskiej przy Długiśj ul., gdzie 
zamierza pobudować dom z taniemi mieszkaniami. Zamiar ten 
znalazł już poparcie u szerszćj publiczności. Kilka bowiem pań 
ofiarowało pomoc swoje a p. Fajans, prokurysta banku Kwilec­
ki, Potocki et Comp. dał na cel. ten 100 tal.

— * Rozporządzeniem Arcybiskupiem podzielony zo­
stał dekanat w schowa ki na dwa dekanaty: wschowski i 
leszczyński. Pierwszego mianowany został dziekanem ks. 
lic., Veith, probosz z Brenna, drugiego ks. Wiesner, proboszcz 
z Świętochowy.

— * P. L. B. Ditterle, jeden z naszych młodych prze­
mysłowców, posiadający tu fabrykę korków i obuwia korkowe­
go, wyrabia obecnie proszek do prania bielizny, którego uży­
wając oszczędza się wiele czasu i mydlą bez najmniejszego bie­
lizn)' uszkodzenia. Uznało to kilka pań naszych i pochlebne 
w tej mierze nadesłało mu świadectwo. Wracając jeszcze do obu­
wia korkowego, jakie p. Ditterle wyrabia, podnieść możemy, że 
obuwie to jest nadzwyczaj lekkie, ciepłe, zabezpiecza nogi od 
wilgoci i zamaczania; możeby .nawet było dobre i skuteczne dla 
cierpiących na reumatyzm. Życzymy p. Ditterle najlepszego 
powodzenia w dalszych jego przedsięwzięciach!

— * Teatr polski. W poniedziałek dnia 14 kwietnia w 
teatrze miejskim zalecony przez komitet teatralny doradczy 
dramat ludowy p. Wł. Sabowskiego: Samobó jca. We wto­
rek: Protegujący i protegowani, komedya Bełcikowskie- 
go oraz Małżeństwo przy latarniach, operetka w jednym 
akcie z muzyką Offenbacha. Przy tej sposobności nadmienia­
my, iż p. Rapacki, artysta teatrów warszawskich, z powodu 
nie otrzymania urlopu, nie może do nas zjechać. Tym sposo­
bem dyrekcyą naszego teatru spotyka już drugi zawód, a nas 
przejmuje żal, iż ani p. Rychtera ani p. Rapackiego gry widzieć 
nie będziemy.

— * Z powodu wczorajszego protestanckiego święta u- 
roczystego żadne dzienniki niemieckie wczoraj nie wyszły, dla 
czego tćż zasób wiadomości politycznych jt st bardzo szczupły.

— ,* W Orędowniku znajdujemy wiadomość, że w remi­
zie magistrackiej dla braku mieszkań mieści się 27 rodzin z 47 
dziećmi.' Wiadomość tę podajemy w nadziei, że panie nasze 
pomyślą o tćm i zajmą się, by biedacy ci w tym stanie jak o- 
becnie Świąt nie przepędzali.

— * P. M. Jackowski, patron Szkółek włościańskich, za­
łoży! w dniu 6 b. m. Kółko włościańskie w Szemborowie. 
Szczęść Boże!

— * Gazeta Toruńska żali się, że jej nie zaproszono 
na uroczystość kładzenia węgielnego kamienia pod budowę 
teatru polskiego, a zwłaszcza, że myśl pierwsza do rzeczo- 
nćj budowy podała? Dla czego? Oto — bo Rada nadzor­
cza i Dyrekcyą Spółki akcyjnśj teatru polskiego, nie chcąc u- 
trudniać sobie zadania w dzisieszych nader drażliwych stosun­
kach, postanowiła unikać wszelkich objawów, któreby za de- 
monstracyą poczytano i przeciw budowie gmachu wyzyskano, 
i dla tego na cichój uroczystości poprzestała. Oo do nas, prze­
ciw temu postanowieniu nie mamy nic do nadmienienia, bo cho-



dzi nam przecież o rzecz — nie o formę. Co's do nieumie- 
szczenia w puszce Orędownika i Wiarusa i innych tutej­
szych pism, nastąpiło to z tćj prostej przyczyny, że pism tyci) 
odnośne Redakcye Dyrekcyi nie dostarczyły.

— * Dochodzi nas wiadomość, jakoby w Ostrowie czte­
rech nauczycieli, pomiędzy nimi 3 Polaków i 1 Niemiec pod­
jęli się wykładu religii w języku niemieckim. 0 objaśnienie nas 
w tym względzie szczegółowe — prosimy naszego kores­
pondenta.

— * Ciągnienie 4 klasy król, pruskiej loteryi klasowej 
rozpocznie się dnia 19 b. m. rano o 7 godz. w sali ciągnień 
gmachu loteryjnego w Berlinie.

— * Ks. proboszczowi Wagnerowi z Kiekrza i księdzu 
prób. Iwaszkiewiczowi z Mixstatu odebrano świeżo inspe- 
keyą nad szkołami w ich parafii będącemi.

— * Od niedawna dopiero zaprowadzoną została w pań­
stwie pruskióm nowa moneta złota, a już się znaleźli i o- 
szuści, którzy za dwudziesto-marki wydają pozłacane złotówki 
tak naśladowane doskonale, że nawet złotnik berliński, któremu 
taką sztukę sprzedano, na oszukaństwie się nie poznał. Przy 
przyjmowaniu nowćj złotój monety należy więc być ostrożnym.

— * Belwederczyki. Umieściliśmy niedawno z powodu 
śmierci ś, p. Modlińskjiego listę Belwederczyków, pomiędzy 
których zaliczyliśmy i zmarłego Modlińskiego. Otóż od osoby 
świadomśj wypadków nocy listopadowćj odbieramy wiadomość, 
że ś. p. Modliński nie należał do hufcu belwederskiego, co by- 
najmniój nie ubliża jego zkądinąd zacnemu, obywatelskiemu, 
dla ojczyzny wylanemu charakterowi — chodzi jedynie o fakt. 
Faktem więc iest, że do hufca tego należało tylko 18 osób, a 
mianowicie w oddziale od frontu, który wszedł do pałacu, byli: 
Trzaskowski, Nabielak, Roch i Nikodem Rupniewscy, Zenon 
Niemojowski, Goszczyński, Orpiszewski, W. Nasierowski i Jan­
kowski; w oddziale od ogrodu: Ed. Trzciński, Paszkiewicz, 
Kobylański, Poniński, Ed. Rotterinund, Rettel, Kosiński, Kro- 
snowski, Świętosławski.

— * P. Texel ze swóm towarzystwem dramatycznóm 
zjeżdża do Piotrkowa w dniu 14 b. m. i rozpoczyna przedsta­
wienia Epidemią J. Narzymskiego.

— * Pewien chory wszedł do apteki homeopatycznój po 
przepisane lekarstwo.

— Ile się należy? — zapytał, — gdy mu podano flasze-
czkę.

— Dwa złote — była odpowiedź.
— Chody położył srebrny pieniądz i odszedł, okazało się 

potóm, że był to trojak pobielany.
— Tam do licha — pomruknął aptekarz — zarobiłem na 

nim nie cale trzy grosze.
— * Skutki zabicia indyka. Do Lloyda węgieskie- 

_o donoszą z Bialogrodu o tak strasznych następstwach zabicia 
indyka, że "uwierzyć im trudno. Jedyny 10-letni syn pewnego 
rzeźnika, bawiąc się w ogrodzie ojcowskim, ujrzał na grządkach 
sałaty, dopiero co wyrastającśj, gromadę indyków sąsiada, gre­
ckiego popa Prot. Chcąc je odpędzić, cisnął kamieniem i za­
bił największego indyka. Przybiegł z płaczem do ojca i opo­
wiedział, co się stało, a ten uspokoił go' obietnicą, że wynagro­
dzi szkodę i kazał mu iść do szkoły. Za chwilę wszedł Prota 
do szkoły, poszeptał coś z nauczycielem, wyciągnął chłopca z 
ławki, chwycił go między kolana i zaczął okładać plagami. — 
Ojciec dziecka wpada, a kiedy Prota na widok jego puszcza 
Wolno ch;opca, ten już nie żył. Rzeźnik w rozpaczy dobywa 
noża z zapasa i zabija na miejscu popa i nauczyciela a potóm 
siebie.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 13 kwietnia 
Wielkanoc i Herm en egilda męcz., w kalendarzu słowiań­
skim Przemysława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 9, zachód o godzinie 6 
minut 53.

Dnia 13 kwietnia 1477 traktat w Olurauńcu zapewnia Wła­
dysławowi tron czeski. — 1577 zamek Grzebień odebrany Gdań­
szczanom. — 1603 zdobycie Dorpatu.

Pojutrze w poniedziałek dnia 14 kwietnia Poniedziałek 
Wielkanocny i Waleryana bisk., w kalendarzu słowiańskim 
Myślimira.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 7, zschód o godzinie 6 
minut 55.

Dnia 14 kwietnia 1703rada w Malborgu oświadcza się 
przeciw Szwedom. — 1809 Austryacy wkraczają do Polski. 
— 1831 bitwa pod Liwem. — 1831 powstanie w powiecie wi- 
lejskim. — 1831 Dwernicki nominuje regimentarzy dla Ziem 
ruskich.

We wtorek dnia 15 kwietnia Krescentego wyzn., w ka- 
endarzu słowiańskim Wacława blog.

, Wschód słońca o godzinie 6 minut 5, zachód o godzinie 6

minut 57.
Dnia 15 kwietnia 1271 statuy Przemysława i Ryksy pio­

runem z wieży poznańskiej zrzucone. — 1518 wjazd Bony do 
Krakowa. — 1589 rozdanie szat Batorego między dworzan. — 
1831 powstanie w powiecie Wlodzimirskim.

Sliiiniki. Otóż znów jedna próżnia w szeregach 
bojowników naszych. W dniu wczorajszym, odprowadziliśmy 
zwłoki ś. p. Nepomucena Niemojowskiego z Śliwnik do Skal­
mierzyc wśród bardzo licznego obywatelstwa z najdalszych 
kolie Księstwa, Kongresowej Polski i

ióri
naszego ludu.

Nim zdolne pióro skreśli ten zacny żywot, pozwolę sobie 
powiedzieć, że zmarły był zawsze wiernym synem, wylanym na 
usługi nieszczęśliwćj Polski.

Duchowieństwo nasze zebrało się licznie. Ks. proboszcz 
Wróblewski i ks. Włoszkiewicz w pięknych słowach 
skreślić żywot i cnoty zmarłego, za trumną szanowny weteran 
major R., 69 lat służby wojskowćj mający, niósł oznaki honorowe, 
któremi zmarły był ozdobiony. Towarzyszyli mu dwaj pułko­
wnicy, także takiemiż oznakami za waleczność na polu bitwy 
zaszczyceni: Adolf Malczewski i Edw. B erlie. Pogrzeb 
odbędzie się w środę.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku nr. 15 i zawiera: Projekt 
........................... odt " ' ‘

fn

w celu podniesienia hodowli koni u nas. — W jakim stosunku 
zależności powinna zostawać admiuistracyą leśna do głównego 
zarządu dóbr? Ruch i nagromadzenie się wodowęglanów w ro­
ślinach. — Obrady Kolegium ekonomicznego w Berlinie. — 
Przegląd literatury róiniczój. — Wiadomości rolnicze: Posie­
dzenie Zarządu Centralnego Towarzystwa Gospodarczego wspól­
nie z Delegowanymi Tow. róln. filialnych. — Kwas karbolowy 
albo fenylowy jako środek przeciw nosaciznie u koni. — Walna- 
Zebranie Głównego Towarzystwa rolniczego niemieckiego. — 
Nowy gatunek kukurudzy. — Protokół z Walnego Zebrania 
Towarzystya róluiczego bukowskiego. — Sprawozdanie z Wal­
nego Zebrania Ces. Kr. Towarzystwa Rólniczego na Zachodnią 
Galicyą. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku nr. 15 
i zawiera: Zarysy współczesnej literatury rosyjskićj przez Jana 
ze Sliwina. — Konrad, książę na Mazowszu i Zakon niemiecki. 
Napisał dr. August Sokołowski. |Ciąg dalszy.) Obrazki lite­
wskie. Ze wspomnień tułacza Sobarri. (Ciąg dalszy.) Sztuki 
uwieńczone na konkursie krakowskim w r. 1873: I. „Emancy- 
powane,“ komedya w 3 aktach M. Bałuckiego. — Teatr. — Wia­
domości bieżące o rzeczach polskich. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 11 kwietnia:

BAZAR. Ignacy hr. Bniński z Samostrzela, lir. Biliński z Pa­
miątkowa, dr. Szuldrzyński z żoną zjSiernik, Gajewski zjWol- 
sztyna, Sczaniecki z Poznania, J. Roher z żoną z Gdańska, 
C. Barrot z Wiednia, Mikołajczak z Wielunia.

HOTEL FRANCUSKI. Ilr. Poletylo z Warszawy, hr. Potulicka 
z Wielkich Jezior, hr. Potulicki z Berlina, hr. Poniński z
żoną z Dominowa, Ziolisowski z Zalesia, Taczanowski z Pie- 
ruszyc, Krasicki z Rokossowa, Walchnowski z żoną z Król. 
Pols , Baranowski z żoną z Rożnowa, dr. Libelt z Czesze- 
wa, Chłapowski z fam. z Sośnicy, Markowicz z Moguncyi, 
Samberger z Krotoszyna, Preibisz z Gostynia, Jakubowski 
z Król. Pols.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 

5 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6]Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g.Tl in. 4jPoc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 14 
Poc. osob., 1-3 kl. po p. g. 4,m. 49 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47jPoc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

Kolej Bydgosko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 1-4 ki. rano g. 7 m. 6!Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 5 m. 34 
Poc. mięs. 1-4 kl. po p. g. 1 m.53JPoc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 in. 30 
Poc. osob. 1-4 kl. pop.g. 3 m.22|Poc. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 8m. 2 

Ktlej Marchijsko- Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 12 Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 2 m. 34 Poc. posp. 1-3 kl. rano g. 11 m. 8
Poc. posp. 1-3 kl. po p. g. 3m. 40 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 9 m. 24

Poc. posp. 1-3 kl. w p. g. 12 m. 8 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m. 42

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL
Wrocław, 10 kwietnia. Po paru dniach przekropnych 

w pierwszym tygodniu kwietnia temperatura wprawdzie znacznie 
się ochłodziła, lecz -zmiana ta w powietrzu żadnego szkodliwego 
wpływu na siewy nie wywrze, które nie tylko na naszym kon­
tynencie ale i w zamorskich krajach jak najpiękniejsze obiecują 
plony. — To tśż za główny uważamy powód, że odtąd uspo­
sobienie w zbożowym handlu na nowo osłabło ¡jeszcze większa 
niż dotąd stagnacya zapanowała.

W Anglii pomimo bardzo zmniejszonego dow .zu tak na 
targi jak do portów morskich kupujący z wielką powściągliwo- 
cią występowali i tendeneya zniżenia widocznie wzięła górę — 
tórn bardzićj, że wkrótce znaczne transporta, bo 287 okrętów z 
pszenicą w portach augielskich są spodziewane.

Francya wprawdzie wpływom powyższym nie tyle uległa, 
lecz i tam niejaka chwiejność mianowicie w spekulacyi zapano­
wała. — Gdy jednak dowóz na targi z powodu pracy w roli 
bardzo był mały, ceny się w ogóle utrzymały stale; widzimy 
bowiem, że\, ze 118 sprawozdań targowych 81 pozostały bez 
zmiany, 20 wykazują podwyżkę a tylko 17 niejakie zniżenie. 
— W portach francuzkich usposobienie słabe, w Paryżu mąka 
niżćj.

Belgia przy małych dowozach notowanie wprawdzie utrzy­
mała stale, lecz ogólne usposobienie znacznie w końcu zachwia­
ne było. W Holandyi dowozy na targi tak małe były, że ceny 
z tego powodu płacono wyższe.

Szwajcarya, Austrya, Węgry i całe Niemcy począwszy od 
Renu, bardzo osłabły w usposobieniu i ceny po większśj części 
notują niższe. — Jioże być jednak, że pierwszy przymrozek, 
jaki nas wszakże jeszcze i w maju nawiedzić może, znów w 
przeciwną skieruje stronę dzisiejszy prąd zbożowego handlu.

Giełda nasza pod wpływem innych zbożowych placów wiel­
ką okazała chwiejność i ceny na termina mieliśmy niższe. No­
towano za 1000 kilo pszenicy na ten miesiąc 85 tal., tyleż żyta 
na ten miesiąc i aż do lipca 55} tal., na wrzesień-październik 
55} tal.

Na targu naszym przy średnim dowozie tylko piękniejsze 
ziarno pszenicy i żyta po cenach zeszlotygodniowych znalazło 
kupca, poślednie zaś trudne do sprzedania byio. — Jęczmień — 
spokojnie; owies, groch, łubin, rzep — bardzo stale; koniczyna 
bez zmiany.

Na ostatnim targu notowano:
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 

- - - żółtą.
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wykę
Łubin - - żółty

niebieski 2
Koniczynę za 50 kilogr. [100 funtów] białą 13 

I-i, - u czerwoną 10
Rzep 100 - 8'
Rzepik - - 7.. . .

Okowita bez popytu, za 100 litrów (100 kw. polsk.j lOÓ°/o 
Tralesa w miejscu aż do maja tal. 17}; na maj-czerwiec talarów

17^-; na czerwiec-lipiec 18} talarów; na lipiec-sierpień 18} tal. 
na sierpień-wrzesleń

W handlu wełny zawsze jeszcze wielka panuje cisza, po- 
o wiele większa niż chęć do kupna, a mianowicie pośledniedaż o wiole większa niż chęć 

gatunki są bez pokupu.
Banknoty austr. 91}-} tał. za 150 flor. 
Banknoty rosyj.-polskie 81}-} tal. za 90 rubli. 

Bank ró lniczo-przemysło wy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Si u rsa telegra SScä ne.
SZCZECIN, 12

Stau powietrza:
Pszenica: stale 

na wiosnę 84} 
maj-czerwiec 83} 
wrzes.-październik 78}

Żyto: stale 
na wiosnę 54} 
maj-czerwiec 51} 
wrzes.-październik 51}

poślednie

kwietnia 1873.
Olśj rzep.: 

w miejscu — 
na kwiecień-maj 21} 
na maj-czerwiec 21} 
na wrzesień-październik 22}

Okowita: bez zm. 
w miejscu 17’/j« 
na wiosnę 17} 
na maj-czerw. 17-^- 
wrzes.-październik 18}}

BEUŁIN, 12 kwietnia 1873.
Stan powietrza : pochmurne

Pszenica: stale 
na kwiec.-maj

na wrzes.-paźdz. 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj

na wrzes.-paźdz. 
Olój rzep, stale 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
Oków, stale 
w miejscu 
na kwiec.-maj 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzes.

kura kura kurs
początk. końcow, początk. 1

Owies: stale
87 na kwiecień-maj 45}
7979 Olój skalny:

w miejscu 12}
Mareh. pozn. E. B. 103}
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolój żel. państ. 207}
Lombardy . . 117}

21} A ust. losy z 1860 —
2l} Wioska renta . 62}
22¿r Amerykany . 97}
— Austr. akc. kred. 204}

Pożyczka turecka 52}
— 7', °|0 Rumuny — 1

18 8 Pol. listy likwid. —
18 22 Rosyj. banknoty —
18 26 Austr. renta sreb. —

1 Uspos. stale.

(Wadesławo.)
Na początku bieżącego tygodnia przybędzie tu le­

karz sztabowy dr. Pincus, docent przy uniwersytecie 
berlińskim, by w specyalności swojej (choroby włosów 
i choroby skóry na głowie) tu praktykować. W hotelu 
Myliusa będzie można z nim mówić.

Dr. Pincus jest jedynym lekarzem, który tćj 
gałęzi (zwykle tylko przez nie lekarzy uprawianej) 
medycyny poświęca wyłącznie swą naukową i prakty­
czna czynność. Od wielu już lat znajdują, u jego ko­
legów fachowych prace jego naukowe na tern polu 
uznanie. Szerszej publiczności dał się poznać przez 
swe artykuły w Gartenlaube.

Zwyczajem jest jego objawiać z góry i bez ogród­
ki zdanie swoje o stanie cierpienia a nie przyjąć ku- 
racyi tam, gdzie nie obiecuje dostatecznego rezultatu.

Dla tego zwrócić należy uwagę na jego sposób 
leczenia tych szczególnie pacyentów, u których odno­
śne cierpienie (często skutek dziedzicznego usposobie­
nia) znajduje się w pierwszych jeszcze początkach.

Dziś o godzinie czwartćj po 
północy zasnął w Bogu po 
kilkomiesięcznyck cierpieniach 
opatrzony świętemi sakramen­
tami najukochańszy nasz syn 
Stanisław Witkowski. 
Pogrzeb odbędzie się w nie­
dzielę o 4 po południu, o czćm 
krewnym i przyjaciołom do­
noszą w ciężkim smutku po­
grążeni (2134)

Rodzice.
Ostrów, dnia 10 kwietnia.

zmawiać każdego czasu a w tym celu ewen­
tualnie dopytywać się należy o mnie podczas 
dnia u moich służących, podczas nocy na 
straży policyjnej. (2144)

Wchód tak do mojego biura jak i do stra­
ży policyjnej znajduje się naprzeciw teatru 
miejskiego (przy ul. Rycerskiej Nr. 11.)

Godziny służbowe urzędników biurowych 
wyznaczone są na godziny od Sutej do 
I34ej przed poi. n od 3ceej do 
®tej po poT.

Wymienieni urzędnicy dawają, o ile to być 
może, informacyą w sprawach należących do 
zakresu ich czynności.

POZNAŃ, 10 kwietnia 1873.
Królewski Dyrektor Policyi.

Staudy,

lii
Obwieszczenie.

W przeszłśj nocy znaleziono w blisko­
ści tamy pijanego i w stanie bezprzytomno- 
ści będącego człowieka, należącego do sta­
nu robotniczego, i zwieziono go na policyą, 
gdzie umarł. Zmarły jest wysoki około 5’ 
3,“ krępej postaci, około 40 lat stary, ma 
twarz okrągłą i bladą, oczy ciemnoniebie­
skie, usta zwyczajne, zęliy wszystkie, włosy 
ciemno blond i pełne faworyty ljwąsy, brodę 
od kilku dni nie goloną, na prawym ręku 
znajduje się obdarcie skóry, plastrem ob­
łożone, ma na sobie stare brunatne paleto 
sukienne, szarą kamizelkę sukienną, stare 
spodnie wojskowe, niebiesko-kolorową ko­
szulę wojskową z kaliko, stare boty z dłu- 
giemi cholewami, szary kaftanik wełniany, 
powróz około ciała, szelki szare, starą cza­
pkę brunatną niebieską chustkę do szyi, 
stary portmonet Czarno-skórsany zawierają­
cy w sobie 8 fenigów. (2143)

Ktoby miał] wiadomość o nieznanej oso­
bie zmarłego, wzywa się, ażeby jak najprę 
dzej o tern doniósł do biura policyi krymi­
nalnej.

Poznań, dnia 10 kwietnia 1873.
Król. Dyrekcya policyi.

StAUdy.

Obwieszczenie.
Ogród przy szpitalu św. Łazarza ma 

być na czas od 15 maja rb. aż do 1 kwie­
tnia 1876 r. wydzierżawiony. (2126)

Termin wyznaczyliśmy na czwartek 
dnia 13 kwietnia rb. o godzinie 11 
na sali ratuszowej.

Warunki mogą być przejrzane w biurze 
Ubogich w izbie Nr. 13.

Magistrat.
Obwieszczenie.

Tak dla większej wygody publiczno- 
l jak i dla popierania interesów służbo- 
-ch wyznaczyłem godziny do rozmawiania

na poniedziałek i wto­
rek każdego tygodnia 
przed połudn. ód godz. 
lOtej do godz. 12tej.

W sprawach naglących można zernną ro-

sp
Nie

Sprzedaż dobrowolna.
ieruchomość ogrodowa do sukcesorów 

Fryderyka Wojciecha Vogt na­
leżąca. pół ćwierci mili od Poznania położo­
na, z którą restauracya jest połączona, Sze­
lągiem zwana, podług wypisu z rejestru 
podatkowego 5 hekt. 68 arów 90 metrów 
kwadr, wynosząca i sądownie na 23,942 tal. 
12 sgr. 8 fen. oszacowana, ma być w drodze 
dobrowolnej subhastacyi w terminie dnia

35 maja ISO
po południu o godz. 3cićj 

przed radzcą sądu powiatowego p. Strauch 
w lokalu tutejszego sądu sprzedaną.

Chęć kupna mających zaprasza się z tern 
nadmienieniem, że warunki kupna w naszej 
registraturze I1ID w godzinach służbowych 
przejrzane być mogą. (861)

Poznań, d. 28 stycznia 1873.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział 11

(Stare biblie,
stare kroniki i w ogóle stare 
dzieła kupuje po najwyższych cenacli

J. Lissner.
Plac Wilhelmowski No

(1168) Poznali.

Nakładem autora wyszło
dziełko : (1666)

5.

0 powietrzu!
stosunku _

do odzieży, mae- |j 
szkania i ziemi ■

napisał
Dr.StJerzykowski,

lekarz w Poznaniu.“
I^I^Cena 3 złp.“^|

Nabyć można w Ekspedy- 
cyi Dziennika Pozn.

Dochód przeznaczony na rzecz 
Towarzystwa Oświaty Ludowćj.

Nakładem Tygodnika WieSkogsoBskicgo 
wyszło dzieło pośmiertne ś. p.

Józefa Sarzyńskiego
Co tylko opuścił prasę:

poszył 
Panteonu

pod napisem

„Trzy Miesiące“.
Ze znalezionego rękopisinu

i jest do nabycia we wszystkich księgarniach za cenę 6 Złp
, A AL AL AL AL t

Stancy^
dla uczniów

wskaże Ekspedycya Dzień. Po­
znańskiego pod Sp. 1054. 
Ścisły dozór zapewnia się. Na 
żądanie pomoc w naukach.

KT<‘’’#4kSS z dobrórai wiadomościami szkól- SL LZiŁll nétni znajdzie pod bardzo ko
rzystnćmi warunkami natychmiast miejsce w 
......................................hi ” 'Nadwornej księgarni i handlu muzykaiiów 
Ed. Bole i 4x. Bock. Wilhelmowska 
ulica 21. (2097)

Or. ZIELBWICZ
praktyczny ©to.

39. Berlińska ul. 39. 
Ordynuje rano od godz. 10 —12.

„ po poł. od godz. 3— 5. 
(2092)

p. p.Niniejszem pozwalam sobie donieść, że istniejący od r. 1841 obok destylacyi mojej«SSaŁa® piwa
oddałam synom moim ___ (2130)

KAROLOWI i ERNESTOWI.
Dziękując uniżenie za okazywane mi tak długo zaufanie, proszę o przelanie tako­

wego na moich synów. ■ Z poważaniem

E. HAENISCH.
. Powołując sie na powyższe doniesienie, pozwalamy sobie nadmienić uniżenie, że

tupt,dt™,' • E. HAENISCH.
istniejący

skład krajowego i zagranicznego piwa
przejęliśmy z dniem dzisiejszym i że takowy pod fimą

Bracia Wcicliert
: będziemy.

rosimy o łaskawe zwrócenie uwagi na tę zmianę a zarazem przyjąć zapewnie­
nie, że najusilniejszem naszem będzie staraniem, abyśmy sobie zapewnili zaufanie Sza­
nownej Publiczności przez rzetelną i uważną usługę.

Dołączając cennik naszych piw, będących obecnie na składzie, zostajemy 
Z poważaniem

dalej prowadzić 1 
P:

BRACIA WEICHERT.
stary Byuck 4L — obok odwachu głównego.

CE3ŒIK
1OO BUTELEK BEZ SZKŁA.

Kobylepolskie składowe 
„ Bock . . .

Grodziskie pojedyńcze .
„ dubeltowe .

Bawarskie......................
Czeskie........... .. .............
Sagańskie akcyjne składowe.

3 tal. 10 sgr. j Sagańskie Bock........................5 tai. — sgr.
5 „ — „ ! Zgorzelickie akcyjne składowe 4 „ 5 „

Berlińskie akcyjne  4 „ 5 „
Królewieckie............................5 „ — „
Erlangskie................. 6 „ — „
Ces. piwo JanaHofta wBerlinieó „ — „
Porter. ....................................10 „ — „

10
10
5

wiedzy ludzkiej
(2131)

Br. Trentowskiego.
Księgarnia Źupańskiego.

przez

Administracya Dziennika 
Poznańskiego prosi pp.
Hassę,
I-ieske i

o podanie swoich adresów.
Za pośrednictwem Admi­

nistracji Dziennika Poznań­
skiego nabyć można:
KROMER Marcin. „Polska1 żyli o po- 

łożeniu, obyczajach i urzędach Rzpltójędac
i Królestwa polsk.przełożył W. Syrokomla. 
1853, Win. 17 sgr.

Krótki rys hodowania zwierząt domowych 
ze względu na ich wydoskonalenia, uży­
tek w pracy itd. 1869, Kraków. 1} sgr.

Krótki zbiór wierszy, pieśni i mów patry- 
otycznych od r. 1806. Warszawa, 1808. 
15 sgr.

Krótkie zebranie kązań — bez tytułu. 
5 sgr.

KRZYŻTOPOR Adam. O urządzeniu sto­
sunków rolniczych w Polsce. 1859. Pzn. 
25 sgr.

Książeczka in XVI hez tytułu i nazwiska 
autora. 1854, Win.) 5 sgr.

Książeczka do nabożeństwa w czasach kon-
federacyi Barskiej; ułożona a teraz na 
nowo przejrzana, poprawiona i uzupełnio­
na. 1865, Lipsk. 10 sgr.

KULICZKOWSKI Adam. Zarys dziej 
literatury polskiej. 1872, Lwów. 1 x 
20 'sgr.

KjUNICKI Leon. Krajowe obrazki i 
rysy. 1852, Wr. 7} sgr. ,

L . . . P ... Szkic towarzyskiego życia mia­
sta Warszawy z drugiej połowy XIX 
stulecia. 1854, Poznań, opr. 25 sgr.

La Logique ou Part de penser. 1824. Par. 
5 sgr.

La Raison d’Etat en Russie sous Alexan­
dre II, par un patriote russe. 5 sgr.

La véritable politique des personnes de
Qualité. 1727, Jena. 5 sgr.

LACHNICKI Ignacy. Biografia włościa­
nina nad brzegami Niemna powyżej Ło- 
sośnej mieszkającego. 1815, Warszawa. 
10 sgr.

LAFÜRET. Cywilizacya Europejska w 
stosunku do chrystyanizmu — przekład 
z franc. 1866, Warsz. 10 sgr.

LAHARPE. Cours de Littérature ancienne 
et moderne, avec notes, additions et 
commentaires de Rolland. Brx. 1844, 
cztery tomy. 1 tal.

LAMARTINE A. de. Nouvelles confiden­
ces. 1850, Lpz. 15 sgr.

—- Raphaël. 10 sgr.
— Le Tailleur de pierres. 10 sgr.

LAMÉ-FLEURY. Precis de l’Histoire ci­
vile et politique des Français, pour ser­
vir à l’enseignement élémentaire — i 
L’Histoire des Moeurs et coutumes des 
Français racontée à la Jeunesse — w 
jednym tomie opr. 1845, Brx. 20 sgr.
- La Mythologie racontée aux enfants, 
1865, P,rs. 10 sgr.

LA MEME F. Księgi ludu — z francuzk. 
na ojczysty język przeł. Drugie popra­
wne wydanie. 6 sgr.

LANGDON Mary. Ida May a Story of 
things actual and possible. 1855, Lpz. 
10 sgr.

ŁASKIEGO St. wojewody sier., prace nau­
kowe i dyplomatyczne wraz z dodatkiem 
dzieł Jana Tarnowskiego. 1864, Wilno- 
1 tal. 10 sgr.

LASKOWSKI Roman Korab. Trzy siero­
ty, powieść historyczno-obyczajowa z cza­
su pan. Zygmunta III., oryg. nap. Tom 
II, 1842, Warszawa. 5 sgr.

Le Flaneur jovial. Brl. 2} sgr. 
LEANDER. Coup d’oeil sur les affaires

contemporaines de Pologne et de Russie. 
Lettre à. Monsieur E** O*** 5 sgr.

LEGOUVÉ Ernest. Dwie królowe, dramat 
z chórami w 4ch aktach, przekl. Anto­
niego Kłobukowskiego. 1865, Kraków. 10 
sgr.

LELEWEL Joachim. Bibliograficznych 
ksiąg dwoje, w 2ch tomach opr. Wilno, 
1823—26. (Rzadkość bibliograficzna.) 10 
tal.

LENARTOWICZ T. Do artystów polskich 
w sprawie muzeum w Rapperswyllu. 
1871, Drezno. 1} sgr.

LEWALD Fanny. O emancypacyi kobiet, 
14 listów. Tłumaczenie upow. przez au­
torkę. 1870, Toruń. 10 sgr.

LIBELT Karol. O kometach i gwiazdach 
spadających. 1869, Lwów. 8 sgr.

— Dziewica Orleańska, 1817, Pzn. 25 9gr. 
LIMANOWSKI Boi. O kwestyi robotni­

czej. 1871, Lwów. 2} sgr.
LIPNICKI A. X. Zasady kaznodziejstwa 

czyli nauka opowiadania słowa Bożego, 
oparta na podaniach i słowach Pisma św., 
Ojców Kościoła, poważnych pisarzy i naj­
celniejszych kaznodziejów polskich — w 
2ch tomach, 1860, Win. 1 tal. 15 sgr.

LITTICH. „Kslęgosusz1-. 1872. KrakoW.

ow 
1 tal.

LLORENTE Mariano. Saggio apologético 
degli Storici e conquistatori spagunoW 
deíl’America 1804. Parma. 7} sgr.

LOUIS J. Idiotismes Dialogues, 18oA 
Dessau. 5 sgr.

LUBIŃSKIEGO Czesława poezye, -7 
Wianek ź górnego Szląska. 1867, Cn

LYSKOWSKÍ'lgn. Rzecz o towarzystwie 
moralnych interesów ludnością
pod panowaniem pruskióm. 1869,

L. Ph. de la. Dictionnaire2 sgr. 
DELAINEMADI

des Rimes. 1844, Brs. 10 sgr.
MAISTRE Xav. de. Oeuvres complete’-

MALTITZ. „Polonia“. Gedicht. 1831, Prs- 
(Rzadkość). 10 sgr.

MANGELSDORF M. K. E. Der Staat 
von Frankreich. 1785, Halle. 71/! agr.

MANN Maurycy. Sztuka i miłość, 
w 2ch dobach rzeczywistego życia. 1° ’ 
Poznań. 10 sgr. . •

MANZONI Alessandro. I promessi bpo 
storia milanesa del Secolo XVII e 
Inni. 1842, Parigi. 15 sgr. l0<

MAZZONI F. Una Barnera Socia 
dramina in quattro Atti, e un promt, 
1860, Trieste. '. V, sgr.

fPodatehł
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